
Wywiad 
i premierem 
Cyrankiewiczem 
w amerykańskiej telewizji

WARSZAWA (PAPf
Prezes Rady Ministrów, Jó­

zef Cyrankiewicz, udzielił wy 
wiadu redaktorowi Danielo­
wi Schorr, przedstawicielowi 
amerykańskiej rozgłośni tele­
wizyjnej Columbia Broad- 
casting System.

Wywiad ten nadany zosta­
nie 31 bm. w USA w ramach 
specjalnego telewizyjnego re­
portażu o Polsce.

Węgierski 
Instytut Kultury 
powstał w Warszawie

WARSZAWA (Inf. wł.)
15 bm. w dniu święta narodowe­

go Węgier otwarty został w War­
szawie przy pl. Dzierżyńskiego no­
wy lokal Węgierskiego Instytutu 
Kultury. Placówka ta już w naj­
bliższych dniach rozpocznie wy­
świetlanie cotygodniowych bez. 
płatnych pokazów najnowszych 
filmów węgierskich, organizację 
kursów języka węgierskiego, wy­
staw i imprez artystycznych. In­
stytut zamierza również organizo­
wać imprezy o tematyce węgier­
skiej w innych miastach Polski.

(K. Rzem.)
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Premier Cyrankiewicz o podróży polskiej delegacji rządowej 
do krajów Azji i Dalekiego Wschodu

WARSZAWA (PAP)
16 bm., przed wyjazdem polskiej delegacji rządowej 

do krajów Azji i Dalekiego Wschodu, prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz udzielił przedstawicielom 
Polskiej Agencji Prasowej i Polskiego Radia następu­
jącego wywiadu:

CIEKAWOSTKI BUDOWNICZY

**55?*®**'’

Oto model, wieżowca z parkingiem na, dachu,, który zo-
stanie
stówie

zbudowany w Hamburgu. W dwupiętrowej pod-
żowea znajdzie pomieszcz' towarowy.

Praca przy budowie zostały już rozpoczęte.
(CAF)

- Polska delegacja rządowa 
serdecznie vdtana w Taszkencie

— SPOŁECZEŃSTWO nasze 
PRZYJĘŁO Z DUŻYM ZAINTERE­
SOWANIEM WIADOMOŚĆ O PO­
DRÓŻY POLSKIEJ DELEGACJI 
RZĄDOWEJ DO KRAJÓW AZJI 
I DALEKIEGO WSCHODU. OPI­
NIA PUBLICZNA PRZYWIĄZUJE 
DUŻE ZNACZENIE DO TEJ PO­
DRÓŻY. CZY MÓGŁBY PAN PRE­
MIER POWIEDZIEC KILKA 
SŁÓW NA TEMAT ZNACZENIA 
WIZYTY DELEGACJI POLSKIEJ 
W WYMIENIONYCH KRAJACH?

Podróż polskiej delegacji rządo­
wej do krajów azjatyckich, podróż 
o bardzo szerokim programie wi­
zyt, będzie — tak można najogól­
niej powiedzieć, ale mieści się w 
tym pełna prawda — podróżą przy 
jaźni, pokoju i współpracy.

Ze wszystkimi tymi krajami 
współpracujemy na zasadach rów­
ności i obopólnych korzyści. Łą­
czy nas z nimi dążenie do postępu 
i do utrwalenia pokoju. Nie piega 
wątpliwości, że zrobimy wszystko, 
aby przyczynić się do dalszego 
zacieśnienia dwustronnych stosun­
ków politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych, łączących Polskę z 
tymi krajami.

— CZY MOGLIBYŚMY DOWIE­
DZIEĆ SIĘ CZEGOŚ NA TEMAT 
PROBLEMÓW POLITYCZNYCH, 
GOSPODARCZYCH I KULTURAL­
NYCH, JAKIE DELEGACJA RZĄ­
DU POLSKIEGO ZAMIERZA PO­
RUSZYĆ PODCZAS SWYCH ROZ­
MÓW Z RZĄDAMI KRAJÓW, DO

ROZMOWACH Z PRZEDSTAWI­
CIELAMI KRAJÓW, KTÓRE OD­
WIEDZI?

Zasady są proste. Jedność i so­
lidarność krajów socjalistycznych, 
pokojowa współpraca wszystkich 
krajów świata niezależnie od ich 
ustroju gospodarczego, społeczne­
go 1 politycznego. Dążenie do jak 
największego ożywienia i zdyna­
mizowania naszych dwustronnych 
stosunków z krajami Azji. Popar­
cie Polski Ludowej dla słusznych 
aspiracji narodowych i zasady sta­
nowienia narodów o swym losie. 
Jak największy wkład naszego kra 
ju w rozwiązywanie spornych pro 
blemów, w czym Polska ma już pe­
wien dorobek, jako członek mię­
dzynarodowych komisji kontrolu­
jących realizację postanowień ro- 
zejmów w Korei, Wietnamie, 
Kambodży i Laosie.

JAK WIEMY, JEST TO PIERW­
SZA TAK DALEKA I DŁUGA PO­
DRÓŻ DELEGACJI RZĄDU POL­
SKIEGO, A ZAPEWNE 1 PANA 
PREMIERA. NASI SŁUCHACZE I 
CZYTELNICY INTERESUJĄ SIĘ, 
W JAKICH WARUNKACH BĘ­
DZIE PRZEBIEGAŁA PODRÓŻ

W PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOLE FILMOWEJ

W ŁODZI
„Taszyzm" — to tytuł filmu, 
nad którym pracują obecnie 
studenci PWSF w Łodzi. Film 
nie posiada aktorów i fabuły. 
Treścią jego będą tylko kompo­
zycje barw z podkładem mu­
zycznym. Film realizowany jest 
wspólnie z zespołem „Kadr", 
kierowanym przez reż. Jerzego 

Kawalerowicza.
Na zdjęciu: operator filmu An­
toni Nurzyński i asystent Jó­

zef Wojciechowski.
CAF — Fet. Mottl

W?bor? komunalne 
w ZSRR

Radio moskiewskie ogłosiło 
wyniki wyborów komunalnych 
w 6 republikach radzieckich. 
Według tych danych w Rosyj­
skiej Republice 64,5 proc, de­
putowanych przypada na bez­
partyjnych, na Ukrainie pro­
cent ten wynosi 57,5, na Biało­
rusi — 56,6, na Litwie — 67,86 
proc. W Rosyjskiej Republice, 
gdzie miało być wybranych 844 
tys. deputowanych komunal­
nych, w 134 okręgach wybor­
czych żaden z kandydatów nie 
otrzymał wymaganej absolut­
nej większości głosów. Wybory 
w tych okręgach odbędą się po­
nownie. (h)

DELEGACJI. CZY MOŻEMY
SIC O KILKA SŁÓW 
TEMAT?

Mają panowie racje, 
kiej i długiej podróży

NA

Tak

pro-
TEN

dale-
nie odby-

wała dotychczas delegacja rządu 
polskiego, a ja w ogóle nie miałem 
możności odwiedzić dotychczas 
żadnego z tych pięknych i cieka­
wych krajów. Jak wiadomo, dele­
gacja nasza wyjeżdża na skutek 
przyjaznego zaproszenia wymie­
nionych państw. Jestem przekona­
ny, że misja nasza przebiegać bę­
dzie w przyjaznej, serdecznej at­
mosferze.

Minister Kuryluk 
g decentralizacji w kulturze 
(Od wars męskiego przedstawiciela „Głosu)
Minister kultury i sztuki Karol Kuryluk poinformował 

dziennikarzy na spotkaniu w Klubie SPD o niektórych 
aktualnych problemach życia kulturalnego w Polsce^ 
zwłaszcza w odniesieniu do spraw związanych z organi­
zacją placówek kulturalnych i ich zarządzaniem.

TASZKIENT (PAP). Polska 
delegacja rządowa z prezesem 
Rady Ministrów Józefem Cy­
rankiewiczem na czele przy­
była w niedzielę o godz. 6 rano 
czasu warszawskiego do Tasz-
kientu stolicy Uzbeckie!
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej. Była tam wówczas 
godz. 10 rano według czasu 
miejscowego. Panowała pięk­
na pogoda, a temperatura wy­
nosiła kilkanaście stopni po­
wyżej 0.

Na lotnisku udekorowanym 
flagami państwowymi Polski, 
Uzbeckiej SRR i ZSRR dele­
gację polską powitali miesz­
kańcy miasta i przedstawiciele 
rządu uzbeckiego.

Goście polscy, w towarzy­
stwie premiera Uzbeckiej SRR. 
Kamałowa, odbyli przejażdżkę 
po Taszkiencie. Wszędzie, 
gdzie ukazywała się delegacja

polska, ludność stolicy Uzbe­
kistanu witała ją owacyjnie.

Przewodniczący Rady Mini­
strów Uzbeckiej SRR Kama- 
łow wydał na cześć delegacji 
polskiej przyjęcie.

Deiegacja polska, serdecznie 
żegnana przez przedstawicieli 
rządu uzbeckiego i ludności 
Taszkientu, udała się następ­
nie na pokładzie TU-104 w 
dalsza podróż.

...i w Delhi

KTÓRYCH pan premier 
UDAJE?

Nie ulega wątpliwości, że w 
sie wizyt polskiej delegacji

SIĘ

cza- 
rzą-

Kanadyjka pszenica

8. więźniowie żądają
odszkodowań
od IG Farben

BONN (PAP)
Agencja ADN podaje, że 

6200 byłych więźniów hitlerow 
skich obozów koncentracyj- 
hych, którzy w okresie swego 
Pobytu w obozach musieli pra­
cować dla znanego koncernu 
śmierci „I. G. Farben”, doma­
ga się od dyrekcji koncernu 
Wypłacenia odszkodowań.

Agencja podkreśla, że kie­
rownik delegacji polskiej prze­
kazał przedstawicielom kon­
cernu listę nazwisk 2320 Pola­
ków domagających się odszko­
dowań.

Oprócz odszkodowań dla po­
zostałych przy życiu więźniów 
Przedstawiciele międzynarodo­
wego komitetu domagają się 
również rekompensaty dla ro­
dzin pomordowanych.

DELHI (PAP). Dnia 17 bm- 
w godzinach popołudniowych 
samolot wiozący premiera Cy­
rankiewicza i członków dele­
gacji rządowej PRL wylądo­
wał w Delhi.

Na lotnisku delegację pol­
ską oczekiwali: premier Indii 
J. Nehru, przedstawiciele rzą­
du indyjskiego oraz członko­
wie korpusu dyplomatycznego

Premier Cyrankiewicz złożył 
dla urasy indyjskiej oświad­
czenie, w którym wyraził ra­
dość. iż mógł na zaproszenie 
premiera Nehru przybyć do 
Indii. Indie — powiedział Cy­
rankiewicz — cieszą się w Pol­
sce wielką sympatią. _ Naród 
polski z uczuciem solidarno­
ści śledził walkę Indii o wy­
zwolenie narodowe. Specjal­
nym szacunkiem cieszy się w 
Polsce premier Nehru, w któ­
rym wszyscy Polacy widzą nie 
tylko wielkiego przywódcę na­
rodu indyjskiego, lecz rów­
nież jednego z największych 
orędowników sprawy pokoju 
na świecie. Tak jak w premie­
rze Nehru widzimy jednego z 
naiwvbitnieiszvch rzeczników 
ookomwego współistnienia, tak 
; w narodzie indvjskim widzi­
my naród oragnąęy pokoju i 
współoracy międzynarodowe!

Następnie delegacja polska 
udała się do pałacu prezydenta 
Indii.

dowej w krajach Azji nastąpi sze­
roka wymiana zdań na tematy na­
szych wzajemnych stosunków i na 
tematy węzłowych zagadnień po­
lityki międzynarodowej i zbioro­
wego bezpieczeństwa. Są to prze­
cież sprawy, wymagające zbioro­
wego wysiłku ze strony tych 
wszystkich państw, które stoją na 
stanowisku likwidowania spornych 
zagadnień w drodze rokowań.

Współpraca gospodarcza, handlo­
wa, żeglugowa z krajami, w któ­
rych odbędzie się wizyta naszej 
delegacji, ma już pewien dorobek. 
Chodzi o poszerzenie tych stosun­
ków'.

Możliwości są duże ze względu na 
dynamikę rozwoju gospodarczego 
i Polski Ludowej i naszych przy­
jaciół w Azji. Widzimy poza wy­
mianą handlową pewne możliwości 
eksportu polskiej myśli technicz­
nej. Nasze kontakty kulturalne z 
krajami Azji rozwinęły się do roz­
miarów nie mających precedensu 
w dziejach naszych stosunków z 
tym kontynentem i widzimy moż­
liwości dalszego ich rozwoju. Na­
sze stosunki kulturalne, z krajami 
Azji nie wypływają ze Snobistycz­
nych poszukiwań tak zwanej egzo­
tyki, lecz z dążenia do wzajemne­
go poznania i wykorzystania tego, 
co wspólne, ważne dla wszystkich, 
ogólnoludzkie, wyrażone w bogac­
twie i różorodności narodowych 
kultur — z dążenia do zrozumienia 
dorobku duchowego narodów.

CZY ZECHCIAŁBY PAN PRE­
MIER SFORMUŁOWAĆ ZASA­
DY NASZEJ POLITYKI ZAGRA­
NICZNEJ, KTÓRYMI ZAPEWNE 
KIEROWAĆ SIĘ BĘDZIE DELE­
GACJA RZĄDU POLSKIEGO W

dla Polski
WARSZAWA (PAP) 
Jak dowiedzieliśmy

W listopadzie ub. roku tea­
try, filharmonie, opery, mu­
zea i inne instytucje kultu­
ralne otrzymały daleko idące 
uprawnienia, zwłaszcza w za­
kresie polityki repertuarowej

się w
Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego, delegacja MHZ i 
centrali „Rolimpex“, przeby­
wająca w Kanadzie, doszła 
do porozumienia z rządem 
kanadyjskim w sprawie za­
kupu przez Polskę 350 tys. 
ton pszenicy — na warun­
kach kredytowych.

„NOC DIAMENTOWA" 
W ST. MORITZ

Z udziałem tak zwanych „wyż­
szych sfer" odbył się pokaz bi­
żuterii w Pałace Hotel w St. 
Moritz. Dochód przeznaczono 

na Czerwony Krzyż.
Na zdjęciu: księżna de Perusse 
z Francji w 127-karatoioej
kolii Portugal", której war-

Piotr Jaroszewicz
premier

WARSZAWA (PAP). W cza. 
sie nieobecności prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankiewi­
cza zastępować go będzie wi­
ceprezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz.

tość wynosi 130 000 dolarów. 
(CAF)

& «5

oraz gospodarki finansowej. 
Minister zaznaczył, że rozwa­
żane są perspektywy dalszego 
rozszerzenia tych uprawnień.

Kierownicy niektórych placó­
wek, zwłaszcza teatralnych i mu­
zycznych, wysuwają ostatnio kon­
cepcje powrotu do dawnych kon­
dycji w obsadzaniu stanowisk kie­
rowniczych. Dyrektor teatru na 
przykład powinien być angażowa­
ny na warunkach określonego 
kontraktu, zawieranego przynaj­
mniej na kilka lat. Miałoby to na 
celu zapewnienie danej placówce 
właściwego rozwoju, tak często 
hamowanego dotychczas przez licz­
ne zmiany personalne. Zmiany te, 
rzecz jasna, narzucały placówkom 
kulturalnym poważne trudności 
szczególnie w utrzymaniu ciągłości 
polityki repertuarowej. Minister 
Kuryluk podkreślił, że postulaty 
te traktuje poważnie i jakkolwiek 
ich realizacja nastręczałaby sporo 
kłopotów (wypadałoby przecież 
„kontraktować1* również innych 
pracowników teatrów, filharmonii, 
oper) — rozważane są możliwości 
uwzględnienia tych spraw w po­
lityce kadrowej ministerstwa.

Min. Kuryluk zajął się na­
stępnie kwestią udzielania 
przez władze i instytucje cen-

(Dokończenie na str. 2)

W stoczniach brytyjskich
cisza
2.5 mb?. robotmkćw 
zapowiada strajk

LONDYN (PAP)
16 bm. w południe rozpo­

czął się strajk 200 tysięcy 
stoczniowców brytyjskich 
proklamowany po odrzuceniu 
przez przedsiębiorców żąda­
nia podwyżki płac o 10 proc.

W 70 stoczniach Anglii i 
Irlandii Północnej wstrzyma­
na została praca.

Na 23 bm. zapowiedziany 
jest strajk przeszło 2,5 milio­
na robotników przemysłu me­
talurgicznego i maszynowe­
go. O ile strajk ten dojdzie 
do skutku, będzie to najpo- 
ważniejsza od 30 lat — kiedy 
to w 1926 roku proklamowa­
no strajk powszechny — wal 
ka angielskich mas pracują­
cych o poprawę bytu.



W Gazie 
powiewają 
flagi egipskie

KAIR (PAP)
Pierwsza flaga egipska po 

zakończeniu okupacji tej strefy 
przez wojska izraelskie trwa­
jącej od października ub. r„ 
powiała nad Gazą w czwar­
tek. Wciągnął ją na maszt 
pierwszy żołnierz egipski, któ­
ry wkroczył do Gazy, kapitan 
Galal Chalabi.

W czasie piątkowego spotka­
nia naczelnego dowódcy sił 
policyjnych ONZ, gen. Burnsa 
i zastępcy sekretarza general­
nego ÓNZ, Bunche’a z przed­
stawicielem dowództwa wojsk 
egipskich omawiano sprawę 
■rozmieszczenia sił ONZ w stre 
fie Gazy w związku z objęciem 
przez administrację egipską 
zarządu nad strefą.

W czasie spotkania uzgod­
niono, że oddziały ONZ roz­
mieszczone zostaną wzdłuż e- 
gipsko-izraelskiej linii rozej- 
mowej.

*
Tymczasem w Izraelu trwa na­

dal stan wyjątkowego zaniepoko­
jenia, wywołany posunięciami e- 
gipskimi w strefie Gazy. W pią­
tek radio izraelskie podało komu­
nikat ministerstwa spraw zagra­
nicznych, który stwierdza, że rząd 
izraelski uważa przybycie do Gazy 
gubernatora egipskiego, za bar­
dzo poważne wydarzenie, które 
nie przyczyni się do utrzymania 
pokoju w tym rejonie.

*
LONDYN (PAP)

W sobotę po południu policja e- 
gipska objęła służbę w strefie Ga­
zy. Oddziały ONZ utrzymują po­
sterunki jedynie przy najważniej­
szych. obiektach związanych ze 
stacjonowaniem tych oddziałów w 
Gazie, przy magazynach, dowódz­
twie wojskowym itp.

Niemiecki konkurent
na Bliskim Wschodzie

WARSZAWA (API)
14 brn. otwarta została w 

Kairze wystawa przemysłu za 
chodnio-niemieckiego, określa­
na przez agencje prasowe ja­
ko największa z kiedykolwiek 
otwartych wystaw na Bliskim 
Wschodzie. Uczestniczy w nim 
420 firm zachodnio-niemiec- 
kich. Scenariusz wystawy po­
myślany został jako „demon­
stracja powrotu firmy nie­
mieckiej na rynek blisko­
wschodni" — jak to określa 
agencja DPA. Tygodnik ham- 
burski „Der Spiegel“ stwier­
dza, że przemysłowcy zachod- 
nio-niemieccy widzą obecnie 
doskonałą okazję do całkowite­
go wyparcia Anglików i Frań 
cuzów z Bliskiego Wschodu i 
rozszerzenia tam swoich wpły­
wów na stałe.

Targi w UZE 
w skrawie zmniejszenia liczebności
mjsk brytyjskich w HRF

LONDYN (PAP)
Stała Rada 7 krajów Unii Zachodnio-Eurepejskiej kon­

tynuowała w niedzielę dyskusję nad sprawą redukcji bry­
tyjskich sił zbrojnych w NRF. Konferencja Rady rozpo­
częła się w piątek.
Jak podaje Agencja Reute­

ra, w dalszym ciągu nie osiąg 
nięto porozumienia w spra­
wie zamierzonej redukcji bry 
tyjskich sił zbrojnych. Na

Prezydent Sukarno 
o sytuacji 
w Indonezji

DŻAKARTA (PAP)
Prezydent Indonezji Sukar­

no wygłosił przemówienie ra­
diowe, w którym zanalizował 
obecną sytuację w tym kraju.

Sukarno podał przede wszy­
stkim przyczyny proklamowa­
nia przez niego w całej Indo­
nezji stanu wyjątkowego. Zda­
niem prezydenta, nieustannie 
knuto spiski przeciwko rządo­
wi centralnemu, siano niepokój 
i zamieszanie w kraju. Jeśliby 
pozwolono na dalszy swobodny 
bieg wypadków, to spowodo­
wałoby ono załamanie się fun­
damentów państwa indonezyj­
skiego. Dlatego też zmuszony 
był on skupić w swoim ręku

skutek opozycji krajów za­
chodnio-europejskich Wielka 
Brytania zmieniła swój pier­
wotny plan i zamierza wyco­
fać 27 tys. żołnierzy z NRF 
do końca marca 1959 roku, a 
nie — jak pierwotnie plano­
wała — do marca 1958 roku.

Jak donosi londyński ko­
respondent agencji DPA, 
przedstawiciel NRF przedsta­
wił w imieniu swego rządu 
propozycje kompromisowe. 
Nie ujawniono jednak, w ja­
kim kierunku idą te propo­
zycje. Wszystkie dotychczaso­
wa próby znalezienia formuły 
kompomisowej obracały się 
wokół propozycji odroczenia 
na dłuższy czas realizacji de­
cyzji brytyjskiej. W tym kie­
runku zmierzały propozycje 
kompromisowe Holandii, Bel­
gii i Francji.

Przedstawiciel Wielkiej Bry 
tanii w stałej radzie UZE — 
Hood wywiera nacisk na u- 
czestników konferencji, by 
zaaprobowali plan brytyjski 
przed rozpoczęciem się kon-

Berem rz Izbie Gmm

Jedyna droga 
równouprawnienie narodów

Bilskiego Wsęhodu

całą 
stan

W

władzę i proklamować 
wyjątkowy.

piątek odbyła się konfe-
rencja dowódców sił zbroj­
nych poszczególnych okręgów 
wojskowych, zwołana przez 
dowództwo centralne. Obra­
dom poświęconym omówieniu 
— z wojskowego punktu wi­
dzenia — obecnej sytuacji kra 
ju przewodniczył szef sztabu 
głównego, generał Nasution. 
Na konferencję nie przybył je­
dynie — tłumacząc się chorobą 
— pułkownik Hussein, dowód­
ca okręgu środkowej Suma­
try.

Rzecznik Indonezyjskich sił 
zbrojnych oświadczył, że wpro 
wadzony ostatnio stan wyjąt­
kowy odwołany zostanie na­
tychmiast po przywróceniu w 
kraju normalnych wąrunków.

Rzecznik dodał, że w chwili 
obecnej Indonezja padła ofiarą

Z Rokitnicy 
do Bytom? a

KATOWICE (PAP)
W opracowaniu jest projekt zlo­

kalizowania w jednym mieście 
wszystkich placówek Akademii 
Medycznej w Rokitnicy. Dotych­
czas kliniki i gmach5' tej uczelni 
porozrzucane są w trzech ośrod­
kach: Rokitnicy, Zabrzu i Byto­
miu.

Komisja wystąpiła z koncepcją 
lokalizacji całej uczelni w Byto­
miu, gdzie istnieją największe ku 
temu możliwości.

wywrotowej działalności 
spirowanej z zewnątrz.

Kradli...
zęby sztuczne

KATOWICE (PAP)
Przed sądem w Katowicach

in-

od-
był się proces przeciwko szajce 
złodziei, którzy pracując na ko­
lei, okradali wagony.

Oskarżeni skradli m. In. 30 me­
trów materiału samodziałowego, 
ponad 12 tys. sztuk importowa­
nych z Niemiec i Izraela zębów
sztucznych wartości 120 
większe ilości koszul 
części rowerowych itp.

Sąd skazał złodziei na 
lat więzienia.

tys. zł, 
męskich,

karę 2—3

0 decentralizacji w kulturze
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

tralne pomocy ośrodkom 
twórczym na prowincji. Zało­
żeniem ministerstwa jest mię 
dzy innymi powstrzymanie 
rozwiniętej w ubiegłych la­
tach, a niekiedy mającej 
miejsce do dziś „emigracji" 
artystów, pisarzy, muzyków i 
innych przedstawicieli życia 
kulturalnego z prowincji do 
stolicy. Byłoby dobrze, aby w 
uzasadnionych wypadkach 
proces ten zaczął się w kie­
runku odwrotnym.

Na marginesie tego stano­
wiska warto jeszcze raz wy­
ważyć otwarte już dawno 
drzwi przypomnieniem, że 
procesu tego nie załatwią o- 
czy wiście żadne zalecenia, 
uchwały, czy przepisy. Spra­
wy te powinny zostać oparte 
o system właściwych bodź­
ców materialnych i niemate­
rialnych (np. szersze u- 
względnianie tak zwanego te­
renu w organizacji ciekaw­
szych imprez artystycznych, 
wyjazdy zagranicę), stwarza­
jących artystom i działa­
czom kultury lepsze warunki 
pracy w ośrodkach prowin­
cjonalnych.

Pomoc władz i Instytucji cen­
tralnych. jak stwierdził minister, 
rozszerzać się będzie coraz bar­
dziej. Tak na przykład minister­
stwo zakupiło ostatnio za sumę 
3 milionów złotych dzieła sztuki 
przeznaczone na zasilenie placó-

wek muzealnych. Po zorganizowa­
niu w Warszawie specjalnej wy­
stawy tych dzieł, zostaną one roz­
dysponowane pomiędzy poszczegól­
ne muzea w kraju.

Szeroko dyskutowana jest 
dziś sprawa przekazania pla­
cówek kulturalnych radom 
narodowym, do czego zobo­
wiązywała resort kultury u- 
chwała Rady Ministrów nr 
611. Sprawa ta natrafia gdzie 
niegdzie na opory środowisk 
twórczych, które swe stano­
wisko uzasadniają nie zawsze 
dostatecznym przygotowa­
niem fachowym pracowników 
wydziałów kultury rad naro­
dowych, nie dających często 
gwarancji należytego zarzą­
dzania placówkami kultural­
nymi. Minister Kuryluk po­
informował, że czynione są 
wysiłki w kierunku rozwiąza­
nia tego problemu tak, by 
realizacja uchwały była z ko­
rzyścią zarówno dla rad na­
rodowych, jak też instytucji 
i środowisk twórczych, a w 
ostatecznym rachunku — dla 
społeczeństwa jako zbiorowe­
go „konsumenta" dóbr kul­
turalnych.

Czy oznaczać to będzie 
podjęcie jakichś nowych kro­
ków ze strony ministerstwa, 
bądź też Rady Ministrów — 
o tym na razie nie jesteśmy 
w stanie poinformować na­
szych Czytelników.

Karol RZEMIENIECK1

ferencji na Bermudach mię­
dzy premierem brytyjskim 
Macmillanem i prezydentem 
USA — Eisenhowerem:

Nixon montuje 
pakt śródziemnomorski

RZYM (PAP)
Wiceprezydent USA, który 

przybył w sobotę do Rzymu, 
został przyjęty przez premie­
ra włoskiego Segni i ministra 
spraw zagranicznych Mar- 
tino. W kołach politycznych 
Rzymu twierdzi się, że Nixon 
przybył do Włoch, by poin­
formować rząd włoski o za­
miarach amerykańskich wo­
bec krajów Afryki. Powołu­
jąc się na koła włoskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych korespondent agencji 
DPA twierdzi, że przyjazd 
Nixona do Rzymu ocenia się 
jako „uznanie interesów 
Włoch w strefie Morza śród­
ziemnego". Zdaniem prasy 
włoskiej, Waszyngton rozwa­
ża możliwości utworzenia 
paktu śródziemnomorskiego, 
który miałby objąć również 
Włochy i Turcję.

W niedzielę Ńixcn został 
przyjęty na audiencji pry­
watnej przez papieża Piusa 
XII.

Skończę się
zmartwienia fotografów

ŁÓDŹ (PAP)
Siedem do osiem miesięcy trwa 

obecnie naprawa wysokiej klasy 
importowanych aparatów fotogra- i 
licznych. Tyle czasu potrzeba bo­
wiem na przeprowadzenie wszel- I 
kich formalności związanych z wy 
słaniem aparatu za granicę, napra 
wą i jego odebraniem. A wszystko 
to dlatego, że w kraju nie posia­
damy ani jednego koncesjonowa­
nego warsztatu naprawy precyzyj­
nego sprzętu fotograficznego. W 
niedługim czasie zmartwienia po­
siadaczy aparatów skończą się. O- | 
trzymujemy bowiem z NRD kom­
pletnie wyposażony w najlepsze 
precyzyjne urządzenia warsztat I 
naprawczy.

Co rok 200 km
zelektryfikowanych
linii kolejowych

WARSZAWA (PAP)
Podjęta na zakończenie ob-

rad Stów. Inżynierów i Tech­
ników Komunikacji rezolucja 
stwierdza:

„Perspektywiczny plan elek­
tryfikacji kolei zostanie przez 
specjalny zespół fachowców o- 
pracowany w ciągu roku i na­
stępnie poddany pod dyskusję. 
Natomiast niezależnie od tego 
należy stworzyć warunki, by w 
ciągu każdego roku przybywa­
ło co najmniej 200 km nowych 
linij zelektryfikowanych.’

Uczestnicy konferencji po­
stanowili, że w celu przyspie­
szenia produkcji nowoczesnych 
typów elektrowozów i lokomo­
tyw spalinowych przemysł kra 
jowy powinien dążyć do opar­
cia tej produkcji na nowoczes­
nych licencjach zagranicznych.

Pierwsze książki
Wydawnictwa Poznańsk ego

Na rynku księgarskim uka­
zały się pierwsze pozycje Wy­
dawnictwa Poznańskiego. Są 
to: Orzeszkowej „Nad Niem­
nem" (trzy tomy, oprawne w 
płótno), tomik poezji Bogusła­
wa Koguta „Kamienie w bruk" 
oraz tłumaczenie z norweskie­
go powieści B. Bjórnsona 
„Dziewczę ze słonecznego wzgó 
rza“. Omówieniem poszczegól­
nych książek zajmiemy się w 
kilku kolejnych recenzjach.

(m)

LONDYN (PAP)
Podczas debaty nad sprawami Bliskiego Wschodu, któ­

ra rozpoczęła się 14 bm. w Izbie Gmin, przemawiał rów­
nież przedstawiciel opozycji Aneurin Bevan.
Na wstępie ocenił on po­

zytywnie fakt wycofania 
przez Izrael wojsk z teryto­
rium Egiptu, po czym prze­
szedł do omówienia polityki 
Wielkiej Brytanii na Bliskim 
Wschodzie. Bevan stwierdził, 
że zainteresowanie Wielkiej 
Brytanii nie idzie w kierun­
ku zapewnienia sobie wpły­
wów w jakiejkolwiek grupie 
państw bliskowschodnich. 
Powodem tego zainteresowa­
nia jest troska o stały nie­
przerwany dopływ ropy naf­
towej — a to, jak wiadomo,

USA bosa się-.
NOWE JORK (PAP)
Przemawiając w czasie obrad 

kongresu, poświęconego sprawom 
energii jądrowej, przewodniczący 
komisji energii atomowej obu izb 
Kongresu, demokrata Durham o- 
świadczył, że Wielka Brytania i 
Związek Radziecki „poważnie za­
grażają” supremacji Stanów Zjed­
noczonych w dziedzinie energii ją­
drowej. W związku z tym USA po­
winny rozwinąć i przyspieszyć 
produkcję pocisków atomowych, 
wypuścić pierwszy samolot z na­
pędem atomowym oraz budować 
elektrownie atomowe dla potrzeb 
cywilnych.

Próba bilansu
9 bm. tegoroczna IX se­

sja Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych za­
kończyła warunkowo swoje 
Jj-miesięczne prace. Waruń 
kowo, bo przewodniczący se 
sji upoważniony został do 
ponownego zwołania obrad, 
gdyby zaszła, ku temu ko­
nieczność. Zastrzeżenie to 
jest istotne, zważywszy, że 
zamknięcie sesji nastąpiło 
niemal nazajutrz po ewaku 
acji Gazy j zatoki Akaba 
przez wojska, izraelskie, że 
w Al garze i na Cyprze ciąg 
le leje się krew, że wiele 
spraw załatwiono w sposób 
połowiczny.

Wiemy, że miniony rok 
brzemienny był w wydarze­
nia. które groziły światu 
nową pożogą wojenną. Po 
raz pierwszy od. czasu woj­
ny koreańskiej istniejące 
konflikty przerodziły się w 
starcia zbrojne. Zagrzmia- 
ly działa, na otwarte mia­
sta posypały się śmiercio­
nośne bomby.

Powstaje pytanie w ja­
kim stopniu miniona sesja 
Organizacji Zjednoczonych 
Narodów, powołanej w celu 
utrzymania pokoju i między 
narodowego bezpieczeństwa 
sprostała swoim zadaniom?

Sprawdzianem autoryte­
tu i skuteczności decyzji 
ONZ jest bezsprzecznie pro­
blem Bliskiego Wschodu. To 
właśnie, dzięki akcji ONZ 
przerwane zostały działa­
nia wojenne, agresorzy wy 
cofali się z terytorium Egip 
tu, a międzynarodowe siły 
policyjne powołane przez tę 
organizację oddzielają wro­
gie sobie armie Izraela, i 
Egiptu. Chociaż zawiły pro 
błem blisko-wschodni daleki 
jest jeszcze od definitywne­
go rozwiązania, wyniki te 
zapisać należy na konto naj 
bardziej pozytywnych osiąg 
nięć minionej sesji ONZ.

Problemem, który pochłonął 
sporo czasu i stał się przy­
czyną przykrych fermentów 
w łonie Zjednoczonych Na­
rodów były wypadki węgier 
skie. TPudno oczywiście od­
mówić Organizacji powoła­
nej do strzeżenia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów 
prawa do zajmowania itię 
incydentem, który wstrząs­
nął światem. Jednak z uwa 
gi na zasadnicze różnice 
stanowisk poszczególnych 
delegacji w ocenie przyczyn 
i skutków wydarzeń wę-

w ten sposób najlepiej przy 
służy się sprawie narodu 
węgierskiego i sprawie po­
koju światowego. Wypowia­
dając samodzielne opinie i 
występując w roli rzecznika 
słusznych spraw, delegacja 
nasza w miarę swoich mo­
żliwości wniosła swój ickład 
w spraicę zachowania poko 
ju, podnosząc tym samym 
międzynarodowe znaczenie 
Polski.

Niedobrze się stało, że 
tak paląca kwestia, jak
ograniczenie zbrojeń i za-
kaz broni jądrowych nu
znalazła pozytywnego od-

Aneurin Bevan.
uzależnione jest ściśle od po­
koju panującego w tej stre­
fie świata.

Bevan oświadczył dalej, że 
ustosunkowanie się rządu an 
gielskiego do noty radziec­
kiej z lutego br„ dotyczącej 
spraw Bliskiego Wschodu, nie 
było właściwe. „Rząd nie zro 
zumiał w pełni znaczenia te­
go problemu — powiedział 
Bevan. Powinniśmy byli roz­
patrzyć istotę propozycji ra­
dzieckich".

Mówuąc o konieczności roz­
strzygnięcia wszystkich spor­
nych zagadnień Bliskiego 
Wschodu, przedstawiciel opo­
zycji podkreślił, że Anglia 
nie dokonała w tym kierun­
ku niczego. ,,Nie należy cze­
kać na powikłania — prze­
strzegł Bevan, — nie może­
my się spodziewać, że naro­
dy Bliskiego Wschodu będą 
spokojnie patrzyć jak z kra­
jów ich wyciskają bogac­
twa..."

Bevan zdecydowanie wy­
powiedział się przeciwko 
udzielaniu krajom Bliskiego 
i środkowego Wschodu po­
mocy gospodarczej uzależnio 
nej od pewnych warunków 
politycznych i związaniu w 
ten sposób tych krajów ze 
Wschodem. „Jedyną drogą — 
powiedział Bevan — jest rów 
nouprawnienie narodów Bli­
skiego Wschodu, uznanie ich 
potrzeb i postaranie się. by 
udzielona im pomoc ekono­
miczna nie nosiła hańbiące­
go piętna imperializmu".

W zakończeniu Bevan 
stwierdził, że należy osiągnąć 
porozumienie ze Związkiem. 
Radzieckim, co do utworze­
nia w ramach ONZ specjal­
nego organu, którego zada­
niem będzie udzielanie porno 
cy ekonomicznej krajom 
Bliskiego Wschodu.

gierskich, szere 
nych rezolucji 
icszcze bardzie

uchwalo- 
•a ostrzał o 
sytuacje.

Dlatego też delegacja pol­
ska , przeciwstawiając się 

if wszelkim formom obcej in- 
teru)ewćji działała jednak w 
t/ym kierunku. abn łagodzić 

1 rozognione namiętności ' 
przeciwieństwa wiedząc, że

dźwięku na forum ONZ. 
Nieustępliwe stanowisko mo 
carstw zachodnich sprawi­
ło, że godne uwagi radziec- 
skie propozycje rozbrojenio­
we nie zostały należycie 
przedyskutowane. Uzgodnio 
no jedynie, aby wszystkie 
projekty przekazane zosta­
ły do Podkomisji Rozbroje­
niowej, która zbiera się 18 
bm. w Londynie.

TF sprawie Algeru, głów­
nie na skutek zabiegów de­
legacji francuskiej uchwa­
lono jedynie niewiążącą ni­
kogo rezolucję, wyrażającą 
wiarę w „pokojowe, demo­
kratyczne i słuszne rozwią­
zanie, zgodnie z zasadami 
Karty ONZ". W podobny 
sposób potraktowano pro- ' 
bierny Kaszmiru i Cypru.

XI sesja przyjęła, w gro­
no ONZ 5 nowych człon­
ków: Maroko, Tunis, Su­
dan, Japonię i Ghanę. Na­
leży podkreślić, że w od­
różnieniu od ubiegłych lat, 
gdy na forum ONZ działa­
ła tzw. ,,maszynka do gło­
sowania", obecnie w Zgro­
madzeniu Ogólnym wystę­
pują przynajmniej cztery i 
grupy państw działające 
częstokroć samodzielnie (są |i 
to zgrubsza biorąc grupy 
państw socjalistycznych. ! 
afro-azjatyckich, państw 
kontynentu amerykańskie­
go 1 państw Europy zachód. ‘ 
niej). Żadna z\ tych grup I 
nie jest w stanie przeforso­
wać jakiejkolwiek uchwały, i 
jeś]) przeciw niej wypowia­
dają się dwie spośród ugru r 
powań pozostałych.

Jak z tego pobieżnego 
przeglądu wynika, miniona, 1 
sesja Zgromadzenia Ogólne j 
go NZ. mimo wielu, niedocią ii 
gnięć i kompromisów ma. na i 
swym koncie bilans dodat­
ni, Stanowi o nim przede 
■wszystkim zażegnanie nie­
bezpiecznego dla pokoju 
światowego konfliktu na.

Liga Arabska

bojkotować NRF
BONN (PAP)
Korespondent agencji ADN 

dowiaduje się z kół dyploma­
tycznych państw arabskich w 
Bonn, że Liga Arabska roz­
patruje plan bojkotu handlo­
wego NRF przez kraje arab­
skie. Kraje te zarzucają rzą­
dowi federalnemu, że swymi 
nieprzerwanymi dostawami dla 
Izraela umożliwił rządowi izra-
elskiemu 
Egipt.

Boński 
Erhard

dokonanie agresji na

minister 
przyjął

gospodarki 
delegację

dziennikarzy egipskich. Er­
hard wypowiedział się prze­
ciwko rozwijaniu handlu Egip 
tu z państwami Wschodu, a 
zwłaszcza z Czechosłowacją.

Blis k i m II s chodź i e 
faht pozirala żywa 
ię, że w krytyczni

czasów Oraanizacia hi fest 
w sta»'< za ’ wybucho­
wi wojny. F. B.

WFM-kami
dookoła Europy

WARSZAWA (PAP)
W Polskim Związku Motorowym 

trwają przygotowania do ciekawej 
imprezy motorowej. 15 czerwca br. 
ma wyruszyć z Warszawy 7-oso- 
bowa grupa dziennikarzy w raid 
dookoła Europy. Ekipa posiada do 
dyspozycji 5 motocykli marki 
WFM i 1 samochód „Warszawa11. 
Organizatorami imprezy są: Zwią­
zek Młodzieży Socjalistycznej, re­
dakcja „Expressu Wieczornego1 1 
PZM. Poza dziennikarzami weź­
mie w niej udział grupa inżynie­
rów z WFM.

Trasa przebiegać będzie przez 
Niemcy, Belgię i Holandię oraz 
Francję, Wiochy, Węgry, Austrię 
itd. Zakończy się w ZSRR, gdzie 
ekipa spędzi 5 dni na Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studentów. 
Raid trwać będzie ok. 1,5 miesią­
ca.

Przewiduje się, że do polskich 
amatorów sportu motorowego przy 
łączą się „po drodze” również 
Włosi i Francuzi.

Ponadto planowana jest podob­
na impreza już o „nieco" śmiel­
szych zamierzeniach. Trzema sa­
mochodami marki ..Star11 kilku 
polskich automobilistów ma za­
miar wyruszyć w podróż dookoła 
świata.
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Nb bursztynowym szlaku 
sprzed 1800 lai...

Dyskusje popaździernikowe

Sekretarz Prezydium, szczu­
pły brunet, witając się ze mną, 
uprzejmym gestem wskazał 
krzesło.

— Proszę, niech pan siada.
Ponieważ w sekretariacie 

czekało na swą kolej wielu in­
teresantów, od razu przystąpi­
łem do rzeczy:

— Sprowadza mnie do Kali­
sza sprawa obchodu 1800-lecia 
waszego miasta.

Już miałem wychodzić, za­
opatrzony w kilka adresów o- 
sób najbardziej zorientowa­
nych, kiedy sekretarz wyciąg­
nął gruby zeszyt, w którym na 
pierwszej stronie znajdowała 
się taka notatka: „p. Piotr Kul 
piński, 3038 Richmond Str. 34 
Penna Philadelphia — USA”.

— To kaliszanin od lat mie­
szkający w Ameryce — wy­
jaśnił. — Przyjechał do Polski 
odwiedzić rodzinę. Był u mnie. 
Jest właścicielem piekarni, za­
trudniającej kilkaset osób, sam 
też pracuje. W ogóle opowia­
dał wiele ciekawych rzeczy. 
Ale najciekawsze, że zaintere­
sował się 1800-leciem Kalisza. 
Wyraził nawet przypuszczenie, 
że Polonia amerykańska na 
pewno włączy się do uświet­
nienia uroczystości i niewyklu 
czone, że udzieli poparcia fi­
nansowego... Ale po szczegó- 
łowsze dane niech się pan 
zwróci do kierownika Muzeum.

rocznica wyzwolenia Kalisza) 
ao końca grudnia. Ale chcemy, 
prawdopodobnie latem, zorga­
nizować coś w rodzaju Dni Ka­
lisza, które potrwają, dajmy 
na to, tydzień. W tym czasie 
będzie szczególne nasilenie im­
prez, występów artystycznych, 
teatralnych, muzycznych — 
wszystko na jak najwyższym 
poziomie. Zresztą projekty nie 
są jeszcze ostatecznie sprecy­
zowane.

Nie mówię już o tym, że sko­
rzystamy z jubileuszu całkiem 
realnie: przewidziane jest za­
budowanie prawie całej Gór­
nośląskiej,
sportowej,

postawienie hali
krytej pływalni, 

hotelu... A propos. Poznański
Zarząd Urządzeń Tyrystvcz- 
nych obiecał wybudować nad 
Prosną schronisko turystyczne 
na 100 łóżek, które posłuży w 
czasie obchodu gościom za­
granicznym, a potem zostanie 
oddane turystom. Leżymy prze 
cięż nie tylko na historycznym 
szlaku bursztynowym, lecz 
także obecnie na trasie wę­
drówek wodniaków i innych 
turystów. Rzecz jasna, w 1960 
roku spodziewamy się wielu 
zlotów PTT-K z całego kraju, 
a także wielu gości z zagrani­
cy, zwłaszcza Polonii.

EKONOMICZNE RODAKOW ROZMOWY

Kierownik Muzeum Ziemi 
Kaliskiej — Wacław Klepan- 
dy, choć opatrzył początek na­
szej rozmowy zimnym: „Bar­
dzo wątpię, czy wszystkie na­
sze zamiary zdołamy zrealizo­
wać’’, w miarę wymiany zdań, 
zapalał się coraz bardziej.

Czytelnik wybaczy, że zanim 
zrelacjonuję jej przebieg, w te­
legraficznym skrócie opowiem, dla 
czego 1960 rok wybrano na jubi­
leusz 1800-lecia Kalisza. Informa­
cje te powtarzam za asystentem 
Muzeum mgr. Teresą Łaszczewską. 
Ptolemeusz (90—168 n. e.) w swoim 
zarysie geograficznym wymienia 
nazwę Calisia; co prawda, umiesz­
cza ją znacznie bardziej na 
wschód, jednak biorąc pod uwa­
gę, że dane czerpał z relacji kup­
ców i że mniej więcej odległość 
między Calisią a innymi bardziej 
naówczas znanymi miejscowościa­
mi kraju barbarzyńców (np. Wied­
niem) jest zgodna z rzeczywisto­
ścią, należy przypuszczać, iż pto-

— Skąd na to wszystko zdo- 
będziecie fundusze?

— Część zapewne wpłynie 
od Państwa, ale to wszystko 
mało. Chcemy stworzyć orga­
nizację pod nazwą Komitet Ob 
chodu 1800-lecia Kalisza czy 
coś w tym rodzaju, jako sto­
warzyszenie prawne z zasię­
giem działania na całą Polskę. 
Przygotowujemy statut, który 
zostanie potem zatwierdzony 
przez wszystkie sekcje komi­
tetu i członkówstowarzysżenia. 
które na razie nie jest... sto­
warzyszeniem. Ta organizacja 
wypuści „cegiełki” przeznaczo­
ne właśnie na finansowanie 
wszystkich przedsięwzięć, a 
częściowo nawet prac budowla 
nych.

Wspomniałem o Polonii ame­
rykańskiej. Zacząłem rozmowę 
na ten temat z panem Klepan- 
dym. Dowiedziałem się o kilku 
dość oryginalnych pomysłach.

— Oficjalnie jeszcze się nie 
zwróciliśmy do Polonii za­
granicznej, ale przez oso­
by prywatne' nawiązaliśmy już 
kontakty z Polakami w 20 kra 
jach. Wszyscy oni już wiedzą 
o naszych zamiarach i o tym, 
że liczymy na ich pomoc. Zresz

lonieuszowska Calisia to właśnie
dzisiejszy Kalisz. Za słusznością 
tej tezy przemawiają też wyko­
paliska archeologiczne, pochodzące 
sprzed 1800 lat, które świadczą o 
ściślejszym kontakcie miejscowej 
ludności z Imperium Rzymskim. 
Kontakt ten miał charakter han­
dlowy, albowiem przez Kalisz wła­
śnie wiódł szlak bursztynowy. O- 
czywiście hipoteza 1800-lecia Ka­
lisza ma wśród historyków swoich 
zwolenników i przeciwników. Jed­
nak — jeśli chodzi o zorganizowa­
nie jubileuszu — zwyciężyli zwo­
lennicy.

Kierownik Muzeum — punkt 
po punkcie — zaczął przed­
stawiać zamierzenia:

— Powołano już Komitet Ob 
chodu, który pracuje w 12 sek­
cjach. Pracuje, to może za du­
żo, w każdym razie sekcja wy- 
dawniczo-propagandowa coś 
tam robi. Planuje się wydanie 
3-tomowej monografii Ziemi Ka 
liskiej, ale na razie nie widzę 
możliwości nawet na jeden...

tą już w 1949 
amerykańska 
budowanie w i 
dziecięcego, 1 
propozycję tę

i roku Polonia 
ofiarowała wy- 
Kaliszu szpitala 
tylko wówczas 
odrzucono.

No, cóż, czasy się zmieniają. 
Dziś wiemy, że to była z na­
szej strony, delikatnie mówiąc,

Dyskutuje się wszędzie: 
w biurach, kawiar­
niach, pociągach, w 
domach. Przez długi 

czas szukaliśmy uparcie pa­
radoksów i bezmyślnych me­
tod centralistycznego zarzą­
dzania, jak ktoś powiedział, 
„guzikową gospodarką". Mia­
ła ona polegać na tym, że mę 
drzeć z PKPG naciskał kla­
wisz przy Placu Trzech Krzy­
ży w Warszawie. Na sygnał 
wszyscy powtarzali ten sam 
ruch, jak w znanej dziecięcej 
zabawie: „Ojciec Wirgiliusz 
uczył dzieci swoje...". Teraz, 
wydaje się minął już okres 
pastwienia się nad biedami. 
Wiemy dostatecznie wiele u- 
jemnych rzeczy o zgubnych 
skutkach centralizmu. Trze­
ba zacząć szukać pozytyw 
n y c h rozwiązań co do szcze­
gółów. Dyskusje jednak nie 
zawsze idą w tym kierunku. 
I to jest, zdaje się., odstęp­
stwem od idei październiko­
wych, które zakładają mobi­
lizację rozumu i trzeźwości; 
nie opozycyjną negację — ale 
pozytywne przekształcenie 
stosunków w naszym pań­
stwie.

Cel? To oczywiste. Podwyż­
ka stopy życiowej — trwała, 
mająca znamiona stałego pod 
wyższania się standardu na­
szego narodu. Ale jak to ci­
sie gnać? Oto problem, który 
cały naród powinien wziąć 
na warsztat dyskusji. Jak do­
tychczas. dyskutują nad tym 
tylko nieliczni.

Co decyduje 
o bractwie

Najprostsze hasło brzmi: 
Podnieść płace!

Bardzo mi się podoba to 
hasło: podobałoby się jeszcze 
bardziej, gdybym wiedział, że 
za każdą nowowydatkowaną 
złotówką stoi konkretny, wy- 
produkowany towar. A jeśli 
nie stoi? Wtedy oczywiście 
mamy inflację gotową, a zdo­
bywca podwyżki straci nie 
tylko tych parę złotych, które 
otrzymał, lecz znacznie wię­
cej. Nauki ekonomii pouczają 
bowiem, że ludzie pracy 
nigdy na inflacji nie ko­
rzystają. Koszta procesu dru­
kowania pieniędzy pokrywa 
pracujący, a do tego nasz 
rząd nie chee dopuścić. Dla­
tego stara się zwiększyć fun­
dusz płac w pr oporoj i do 
wzrostu produkcji towarów.

Słuszna praktyka władz 
państwowych opiera się na in 
nej prawdzie: na tym miano­
wicie, że o bogactwie narodu 
nie decyduje ani przypadek, 
ani fatalistyczne przeznacze­
nie, lecz przede wszystkim

ska. W Ameryce wartość pro­
dukcji przemysłowej na jed­
nego zatrudnionego wynosi 
ponad 4500 dolarów. U nas 
zaś niewiele ponad 500 dola­
rów. Jeśli zaś taki jest stosu­
nek wartości pracy, to zna­
czy — że i taki sam stosunek 
odbija się w stopie życiowej
obu narodów, 
odbija się.

Oczywiście.

I, niestety —

że na wydaj -
ność pracy składa się jej me­
chanizacja, nowoczesność 
sprzętu i tak dalej. Jednak 
nawet tam. gdzie warunki 
techniczne pracy są zbliżone, 
robotnik amerykański jest 
mimo to dwu- a nawet trzy­
krotnie wydajniejszy od pol­
skiego. To samo zresztą do­
tyczy także innych zawodów.

Amerykanie żyją wielokrot 
nie lepiej od nas, lecz pracu­
ją intensywniej.

Sie wyimaginowany 
sojusz

Modne było twierdzenie u- 
biegłego okresu, że przyczyną 
niedostatków stopy życiowej 
jest nienadążanie rolnictwa 
za przemysłem. Owszem, na­
wet zgodziłbym się z tym o_ 
kreśleniem, gdyby nie to — 
że w gruncie rzeczy brano 
skutek za przyczynę. 
Rolnictwo nie nadążało prze­
cież za przemysłem, bo ten 
ostatni nie nadążał za rosną­
cymi potrzebami rolnictwa. 
Dostarczał za mało nawozów, 
za mało maszyn, za mało bu­
dulca. Chłop cudów nie po­
trafi robić i samym chucha­
niem na ziarnko pszenicy lub 
zamawianiem czarów nie u-

jego funkcjonowania zależy 
jak wszyscy będziemy żyli. 
Zarządzanie przemysłem zaś 
przeżarte było centralizmem, 
który tworzył administracyj­
ne bodźce, nie tyle zachęca­
jąc do zwiększenia produk­
cji robotników7 — ile perso­
nel kierowniczy i nadzorczy 
wyższych szczebli. Już maj­
strowie byli na ogół z premii 
wyłączeni. Doszło dc takiego 
tragicznego paradoksu, że 
robotnikowi nie opłacało -się 
zwiększanie wydajności pra­
cy. gdyż zysk jego był tylko 
doraźny — aż do nowej ..re­
wizji norm".

Generalną recepta na

uzdrowienie tej sytuacji ma­
ją być rady robotnicze. Na 
pewmo, jest to droga odro­
dzenia zarządzania przemy­
słem na .nowych, ekono­
micznych zasadach, lecz 
przestrzegałbym przed pro­
stolinijną wiarą, iż rady ro-
botnicze są
wszelkie schorzenia.

panaceum na

tu 
że

zwrócić uwagę 
w Jugosławii.

Warto 
ia to. 

gdzie

nierozważna, 
cja. Wówczas 
szono afery 
szpiegowskie.

fałszywa ambi- 
wszędzie wę- 
co najmniej 
Napisałem do

Muzeum Polonii amerykań­
skiej w Chicago, aby nas skon 
taktowało z amerykańskim... 
Kaliszem, w którym mieszka 
bardzo wielu emigrantów z 
naszych stron. Mamy więc 
szanse postawić z funduszy 
Polaków, przebywających na 
obczyźnie, szpital łub szkołę...

Tak. Kaliszanie są 
swego najstarszego 
miasta. Trudno im

dumni ze 
w Polsce 
się więc

praca obywateli. Naród
może tyle zużyć — ile wypro-
d u kowal.

Owszem, 
przez długie 
nawet wieki.

niektóre 
dziesiątki 
brutalnie

skiwały zacofane ludy

kraje 
lat. a 
wyży, 
kolo-

rodzi się Łych : 
hektara, które 
Polsce powinno 
ki na tej samej

Obliczono na 
konie w Polsce

30 kwintali z 
się rodzić w 
(patrz: tabel 
kolumnie!).
przykład, że 

■ zjadają tyle

— Jak to?
— No, tak. Nie ma zespołu 

redagującego, nie wiadomo, 
kto wyda... Przydałaby się po­
ważniejsza firma wydawnicza, 
może Poznań by pomógł, kon­
kretnie Uniwersytet. O ile wy­
danie tej monografii stoi pod 
znakiem zapytania, o tyle mo­
gą „chwycić” inne wydawnic­
twa — jakieś broszury, prze­
wodniki, rzeczy mniejsze nie 
Wymagające takiego nakładu 
pracy i kosztów. Mamy am­
bicję, żeby to wszystko było 
wydawane i drukowane w Ka­
liszu. Cóż, kiedy swego czasu 
pozabierano z naszej drukarni 
wszystkie linotypy, których 
przed wojną było cztery czy 
Pięć...

No, dobrze, a poza wydawnic 
Lwami?

— Imprezy. Bok jubileuszo­
wy ma tr A-ać od 23 stycznia (15

dziwić, że chcą uczynić wszy­
stko, by ten jedyny w swoim 
rodzaju jubileusz, wypad! jak 
najokazalej. Wydaje mi się, że 
władze wojewódzkie już teraz 
powinny pomyśleć o kaliskim 
obchodzie, który ma być głoś­
ny nie tylko w kraju, lecz — 
jak wynika z zamierzeń — 
i za granicami Polski.

rowe. lecz obecnie ta forma 
uzupełniania dochodu naro­
dowego poczyna się gwałtow­
nie kurczyć. Skolonizowane 
społeczeństwa przeżywają re­
wolucyjną młodość, wyzwala­
jąc się z pplitycznej zależności 
od metropolii; pozostają co 
prawda inwestycje przemy­
słowe w dawnych koloniach, 
a. więc zysk z ich działalno­
ści; to źródło jednak również 
kurczy się z roku na rok. Na­
rody kolonialne zrozumiały, 
że industrializacja jest jedną 
z podstawowych dróg utrwa­
lenia własnej niezależności. 
Tak więc, można powtórzyć 
— o bogactwie narodu decy­
duje wartość pracy obywateli.

Rzućmy charakterystyczne 
porównanie, dla nas najbar­
dziej drastyczne: USA — Pol-Marian FLEJSIEROWICZ

Uydajnośr zbóż z 1 ha w 195 
w kwintalach

5 roku

Kraj 
Holandia 
NRD 
POLSKA 
Jugosławia

Żyto Pszenica
30.2 —
22,9 31.8
14.1 14,9

9,5 12,8

Produkują oanozów w 1955 r. u 
użytków ornych

kij na ha

Kraj nawoź 
azotowe fosforowe

y 
potasowe

Jugosławia 
NRD 
POLSKA

1,2 —
47.6 13,0

8.5 3,0

0,6
78,6
16,1

żywności, ile trzeba na wyży­
wienie 5,5 miliona ludno­
ści!!). Gdyby przemysł mógł 
dostarczyć znacznej ilości od­
powiednich traktorów, paszę 
przeznaczoną dla koni zjada­
łyby krowy, dając mleko, ma­
sło, śmietankę, a czasami 
befsztyki. Poza tym, twierdzą 
fachowcy, obornik krowi po­
siada o wiele większą wartość 
jako nawóz — od końskiego. 
Bez nawozu naturalnego nie 
można podnieść plonów ziar­
na i okopowych. Sam sztucz­
ny nawóz nie zdziała cudów.

I jeszcze: wiele upraw po­
trzebuje zabiegów agrotech­
nicznych. Jeśli są dokonywa­
ne ręcznie, wielu rolników 
rezygnuje z nich, poprzesta­
jąc na najkonieczniejszych. 
Gdyby jednak mieli odpo­
wiednie maszyny, nie byłoby 
mowy o rezygnacji... i tak da­
lej

Dlatego, choć rzeczywiście 
odczuwamy niedobór produk­
tów rolniczych, chłop s a m 
nie zaradzi wszystkiemu. 
Po wykorzystaniu wszystkich 
rezerw, a to —- po zagospoda­
rowaniu odłogów, zwiększe­
niu ilości pogłowia bydła na 
hektar, zaprowadzeniu tu i 
ówdzie gospodarki sadowni- 
czo-warzywniczej — osiągnie 
w końcu pułap, którego już 
bez wydatnej pomocy prze­
mysłu nie przeskoczy. Czyli 
bez robotników chłopi nie mo 
gą marzyć o trwałym rozwo­
ju swej gospodarki. Tu wy­
pada zaznaczyć, że sojusz ro­
botniczo-chłopski. który n i e 
jest czymś politycznie w y. 
i m ag i n o w an y m , polega 
od strony ekonomicznej właś­
nie na tym, że klasa robotni­
cza we własnym in­
teresie (reprezentując ca­
ły naród!) pomaga chłopom 
w zmuszeniu ziemi do więk­
szej wydajności.

Większe zaś ilości produk­
tów rolniczych rzucanych 
na rynek poprawiają stopę 
życiową, ludności miast i za­
robki chłopów. Koło się za­
myka, stwarzając trwałą 
więź, na której obie strony 
powinny odnosić tylko ko­
rzyści.

Wydaje się. że w Paździer­
niku powróciliśmy na drogę 
realizacji tych fundamental­
nych zasad sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

0 koncepcje 
praktyczne

Z tego wszystkiego wynika, 
że podstawowym źródłem 
zwiększenia dochodu narodo­
wego — jest przemysł, i od

Państwowa Opera im. St. Mo­
niuszki w Poznaniu wznowiła 
niedawno operę „Carmen" Je­
rzego Bizeta. Role demonicznej 
Cyganki w tej operze gra. An­
tonina Kawecka (ńa zdjęciu), 
święcąca, jak zwykle, triumfy 
ze względu na swą nienaganna, 
muzykalność, żywiołowy tem­
perament i doskonałą kreację.

Fot. G. Wyszomirska

decentralizację przeprowa­
dzono ,.odręcznie", dekretem 
niemal w ciągu nocy — skut­
ki pospiesznego kroku od­
czuwano przez następne 
cztery lata. Tego błędu chce­
my w Polsce uniknąć poprzez 

t rozsądne eksperymentowanie 
; i wprowadzanie systemu sa­
morządności robotniczej do 
wielu gałęzi produkcji do 
w y p r ó b o w a n i u prak- 
‘yczrym. Wielu moich przy­
jaciół i mnie osobiście gnie­
wają relikty biurokratyczne­
go centralizmu, które istnie­
ją w naszej gospodarce, lecz 
rozsądek podpowiada. że 
gwałtowne ich usunięcie przy 

1 niosłoby opłakane rezultaty, 
j Te wszystkie przeżyte i skom 
i promitowane formy muszą 
{obumierać powoli i kolej- 
i n o, bez szkodliwego katast.ro 
| fizmu. Procesowi obumierania 
| zbytecznych funkcji towarzy- 
; szyć musi narastanie śpraw- 
i ności samorządu robotnicze- 
’ go w państwowych fabry- 
! kach i przejmowanie w ich 
i ręce zarządzania. Wtedy 
przez proces przebudowy go­
spodarki przebrniemy bez 
wstrząsów, i z minimalnymi 

{„kosztami własnymi Paździer 
. nika".

Nawoływanie do takiej cier 
pliwości nie jest wdzięcznym 
zadaniem, lecz ludzie o trzeź­
wym rozeznaniu powinni ten 
oogląd gruntować wśród spo- 

, łeczeństwa. Uzbrojeni w no-
we myśli 
dziernikowe

rozwijajmy paz-
idee prze-

twarzajmy je w koncepcje 
praktyczne. Tym samym 
uczestniczyć będziemy w po­
zytywnym epilogu polskiej 
rewolucji.

Janusz LIKOWSKI

Odwiedzamy centrale zarządy
Od „Sportów“ do „Waweli" • Dla ama­
torów kichania $ Tytoniowa astronomia 

© Czy będq nowe gatunki?
— Pan pali?
— Absolutnie nie!
Tak zaczęła się rozmowa z., 

rac-zelnym dyrektorem Central 
nego Zarządu Przemysłu Tyto­
niowego, mgr. M. Dębogórskim.

Dalej poszło już gładko. A 
więc: produkujemy 18 gatun­
ków papierosów, od „Sportów" 
począwszy, a na luksusowych
„ Wawelach" skończywszy.
Oprócz tego wyrabiamy kilka 
gatunków cygar, tytonie faj­
kowe. tytoń do żucia (tak. tak 
trafiają .się, i to nierzadko, 
zwolennicy tego specjału, zwła-
szcza wśród górników i hutni­
ków) oraz.

A teraz trochę tytoniowej 
astronomii — bo w tę dziedzi­
nę wkraczają już cyfry, wy­
rażające namiętności naszych 
palaczy.

Rocznie puszczają oni do­
słownie „z dymem" 40 miliar­
dów sztuk papierosów bezustni 
kowych. około 1 miliarda ustni 
kowych, przeszło 25 milionów 
sztuk cygar, nie licząc ,,drob­
nych" kilku tysięcy Łon tytoniu 
fajkowego.

Średnio „na głowę** 1 miesz­
kańca przypada rocznie 1,5 kg 
tytoniowej produkcji, co w po­
równaniu z 0.6 kg z okresu

tabakę. Tę ostat- Przedwojennego wydaje się 
..niezłym" postępem. Podobnonią w minimalnych wprawdzie 

ilościach, ale produkujemy też. 
Niech sobie amatorzy kichają 
na zdrowie!

Najwięcej zwolenników małą 
„Sporty" i' „Żeglarze". Trudno 
wprawdzie dociec, czy dlatego, 
że wydają się najlepsze (z pa­
laczami nigdy nic nie wiado­
mo), czy dlatego, że najtańsze. 
W każdym razie zyskały sobie 
miano papierosów masowych, 
czy jak kto woli — popular­
nych.

Produkowane są prawie cał­
kowicie z surowca krajowego.

Pozostałe gatunki wyrabiane 
są... także z surowca krajowe­
go. ale z różnym już udziałem 
tytoniu importowanego Tytoń 
ten sprowadzamy z Turcji Bul
garii. Jugosławii, Grecji, a nie 
wielkie ilości z Węgier
munii, a nawet Chin.

A co można powiedzieć o na 
szym krajowym tytoniu?

U nas uprawa tytoniu w pel 
nym tego słowa znaczeniu za­
częła się dopiero w latach 
dwudziestych. W 1938 r. do 
starczyliśmy na rynek około 
14,5 tysiąca ton krajowego su­
rowca. Obecnie otrzymujemy z 
plantacji — przeważnie droh-
nych. chłopskich około 40
tys. ton. a więc mamv przeszło 
trzykrotny wzrost dostaw 
Uprawiamy nrzev aźnie w ii
gimę" j tytonie „orientalne"

do wzrostu tej imponującej 
konsumpcji w lwiej części przv 
czyniły się... kobiety.

W paleniu pobiliśmy jużNRF ■ - ■(0,72 kg) i Francję
(0,81 kg), szybkim krokiem
„doganiamy" Anglię (1.7 kg) 
i podobno mamy niezłe zadatki, 
na odebranie rekordu dotych­
czas bezkonkurencyjnym St. 
Zjednoczonym (2,6 kg).

Oby do tego „sukcesu" szyb­
ko nie doszło!

„Wielka" polityka przemysłu 
tytoniowego ogranicza się za­
ledwie do 3 małych pozycji: 
pierwsza z nich to papierosy 
w cenieni gatunku ..Giewon­
tów". Ujrzą światło dzienne 
prawdopodobnie jeszcze w tym 
roku. Drugą pozycję stanowią 
mocne, machorkowe papierosy, 
jakich domagają się przede 
wszystkim konsumenci wiejscy. 
Zamierzenia również dotyczą 
tego roku. Trzecia pozycja to 
„skrętki śląskie" — rodzaj ty­
toniu prasowanego do krojenia. 
Zamówienie przyjęte zostało 
przez przemysł tytoniowy z 
okazji zeszłorocznej „Barbar­
ki".

Oprócz planów przemysł tv- 
toniowy ma jeszcze ambicję. 
Niestety od wielu, wielu lat...

M. WOJ.

katast.ro


WARTA - RZEKA UBOGA
Czytałem wiele lat temu pe­

wną fantastyczną książkę. 
Zda je się, że to była jakaś po 
wieść Wellsa o dalekiej przy­
szłości naszego świata — coś 
rok 4000. Dziś muszę stwier­
dzić, że autor tej książki to 
bardzo przewidujący człowiek 
i mimo że dalej sięgał fan- 
tazją od Vernego jest nie 
mniej od niego proroczy. A 
więc choć wiele tworów boga­
tej wyobraźni pisarza nie 
mieści się w naszych po­
jęciach, jedno trzeba przy­
jąć bez zastrzeżeń. Pewne 
„proroctwo” jego powieści 
sprawdza się co do.. War­
ty. ??? Tak, rzeki Warty. W 
tej książce bowiem jest opi­
sana scena, w której wędkarz 
wyłowiwszy z rzeki rybę bu­
dzi tym ogromną sensację, 
jest obiektem powszechnego 
podziwu, a sama ryba wędru­
je do formaliny jako ekspo­
nat muzealny.

Dużo... ale nie ryb
Warta jest rzeką, której nie 

można zaliczyć do wód o peł 
nych walorach przemysłowo- 
rybackich. Jest ona obiek­
tem zainteresowania wędka­
rzy, (którzy w pewnych okre­
sach „okupują” jej brzegi) i... 
Spółdzielni Pracy Rybołów­
stwa Śródlądowego w Pozna­
niu. Wykonuje ona na wo-

wet mówić o korzyściach spół 
dzielni. Połowy przynosiły jej 
zawsze straty.

Mezalians i jego skutki
Jeśli już jesteśmy przy stra­

tach i zyskach, to trzeba co­
fnąć się o parę lat.

W roku 1954 w Poznaniu 
były dwie spółdzielnie „żyja- 
ce” z ryb: jedna trudniąca 
się połowami pod nazwą „War 
ta” i druga przetwórstwem 
ryb. „Warta” już wtedy nie 
miała ekonomicznych podstaw 
istnienia, gdyż pracowała na 
tzw. planowanych stratach. 
Postanowiono ja przeto jakoś 
podratować. Z inicjatywy 
władz zwierzchnich „ożenio­
no” ją z rentowną Spółdziel­
nią Przetwórstwa Rybnego. W 
ten soosób powstało jedno 
przedsiębiorstwo o dwojakiej 
działalności — połowowej i 
wytwórczej. Czy chociaż do­
szło tą drogą do przewidywa­
nej poprawy sytuacji? Okazu­
je się, że nie.

Działalność nołowowa spół­
dzielni jak była niekorzystną 
tak i jest. Ale co gorsza kosz­
tem. wątpię czy słusznej. dzia­
łalności połowowej zaniedba­
no orzetwórstwo. Zakład wy­
twórczy przy ul. Michała sta­
nowi wskutek tego obraz nę­
dzy i rozpaczy. Zaniedbany i 
brudny, pozbawiony koniecz­
nych inwestycji (pochłonął je 
w kwocie 1.5 min. zł ośrodek 
zarybieniowy w Stobnicy) 
jest udręką pracujących tam 
40 ludzi. Brak im bowiem e- 
lementarnych urządzeń ułat­

wiających tę ciężką pracę. 
Brak właściwej odzieży o- 
chronnej i higienicznych po­
mieszczeń sanitarnych. Zarób 
ki pracowników są bardzo nis 
kie. normy za to wysokie i 
często nie dostosowane do ga­
tunku przetwarzanych ryb. 
Nie ma równomiernych i do­
statecznych dostaw surowca. 
Ludzie są więc zniechęceni i 
zupełnie nie zainteresowani 
pracą, o czym świadczy m. 
in. duża płynność kadr. A 
przecież przed połączeniem o- 
becny zakład jako samodziel­
ne przedsiębiorstwo wypraco­
wywał zyski! Członkowie o- 
trzymywali nawet niewielkie 
sumy z podziału czystej nad­
wyżki. Dziś do tego doszło, że 
zakład jest z ledwością opła­
calny, a w niektórych miesią­
cach nawet przynosi straty.

Czy bez dotacji...
A jaki jest efekt gospodaro 

wania tego- mariażu spółdziel 
ni na przestrzeni ostatnich lat? 
W roku 1955 było 176 tys., a 
w roku 1956, 205 tys. zł strat. 
Dotychczas pokrywano je do­
tacjami władz centralnych. 
Ale na rok bieżący nie bę­
dzie już ani grosza dobroczyn 
nych datków. A tu podobno 
styczeń i luty przyniósł zno­
wu 40 tys. zł strat.

Co wobec tego dalej? Chy­
ba na zbliżający się sezon po 
łowowy nie ma co liczyć — 
bo ryb ubyło, a nie przybyło. 
Ośrodek zarybieniowy też nie 
prędko da efekty finansowe.

Rola dziennikarza nie polega
dach Warty plany produkcyj­
ne. Właściwie to należałoby 
powiedzieć ściślej — nie wy­
konuje swoich planów, bo ni­
gdy nie może odłowić ile za­
mierza. Może to komuś wy­
dawać się dziwne. Po prostu, 
z próżnego i Salomon nie na­
leje! Bo chyba dla nikogo nie 
jest tajemnicą, że w Warcie 
ryb bardzo, a bardzo ubogo.

Tymczasem ludzie spółdziel 
ni w liczbie 50 działają na ca­
łej długości Warty. Efekty ich 
pracy są marne, a przez to 
i zarobki kiepskie — w gra­
nicach 400 — 700 zł. Pewien 
rybak, gdy pytano go jak wo­
bec tego żyje, odpowiedział, 
że większość z nich oo prostu 
„jakoś sobie radzi”. Staje się 
to tym łatwiejsze, że kontro­
la połowów ze strony spół­
dzielni jest praktycznie nie­
możliwa. No bo jak tu upilno­
wać kilkaset kilometrów rze­
ki?

Tak więc z jednej strony 
nakaz planu żądający poło­
wów za wszelką cenę (są wy­
padki połowów wbrew prawu 
i etyce) z drugiej „dorabianie” 
przez rybaków i trudności 
kontroli wcale nie sprzyjają 
racjonalnej gospodarce na 
Warcie. Co więcej, przy tym 
stanie rzeczy nie można na-

CWKS - AZS 4:0

Za piłkarzami wyszli na boiska i hokeiści, których do roz­
poczęcia wist) zostw dzielą zaledwie trzy tygodnie. Obecny 
stan boisk nie sprzyja należytemu rozwinięciu gry. Mała 
piłeczka często grzęzła w błocie. Technicznie lepsze ze­
społy łatwiej dawały sobie radę z nierównościami terenu. 
Oto jeden z ataków CWKS w meczu z AZS (4:0). Bram­
karz ^kademików, który nie mógł, narzekać na brak za­
trudnienia, likwiduje jeden z ataków wojskowych. W 
jeszcze gorszych warunkach zmierzyli się w Środzie miej­
scowa Polonia z Lechem (Poz.). Gospodarze wygrali 1:0.

Fot. K. Przychodzki

na sporządzaniu ekspertyz. 
Nieodzowna wydaje się jednak 
zmiana kierunku działania, — 
zaniechanie deficytowego po­
łowowego, a skoncentrowanie 
na dochodowym wytwórczym. 
O tyle jest to możliwe, że prze 
twórstwo pracuje głównie na 
rybach morskich, i tylko w nie 
wielkiej części korzysta z po­
łowów własnych. W tym roku 
np. rybacy spółdzielni dostar­
czyli przetwórni zaledwie 700 
kg certy. Rzecz jasna, że i ta 
działalność musi być zreformo­
wana. Ot, choćby niezrozumia­
ła wydaje się bezczynność za­
kupionych przez spółdzielnię 
urządzeń do wytwarzania kon­
serw trwałych, jak puszki i 
słoje, kiórych obecnie się nie 
robi.

Koniec 
niejasnego początku 
Sądzić należy, że czytelnicy 

dopatrują się logicznego związ 
ku pomiędzy historyjką przy­
toczoną na wstępie a Wartą i 
Spółdzielnią Rybacką.

Trzeba sobie otwarcie powie 
dzieć. że Warcie grozi zupełne 
wyrybienie. Powody są dwa: 
eksploatatorska gospodarka i 
zanieczyszczenie wód przez 
przemysł. O ten ostatni w ar­
tykule tym nie chodzi. Aby 
Warcie przywrócić zadowala­
jący stan poważnego rezerwua 
ru „rybiej masv towarowej”, 
aby mogła ona być w pełni i 
stale wykorzystana, należy ją 
otoczyć snecjalną opieką i o- 
ehrona. Trzeba zaprowadzić 
rygorystycznie racjonalna po­
litykę połowów i zarybiania. 
Muszą zniknąć z jej wód po­
łowy za wszelką cenę. Ten po­
stulat spełni użytkownik nie 
zain+ere^owany tylko docho­
dami, lecz społeczną wartością 
rzek1’. Wydalę się. że wobec te­
go gospodarowanie Wartą musi 
spoczywać w j e d n v m r ę- 
k u, a w każdym razie nie w 
rekach nrzedsiebinrśtwa iakim 
jest spółdzielnią. Nie da się bo­
wiem Dogodzić strychulęc jej 
planów ze społecznym intere­
sem bogactwa rzeki, której 
właścicielami są wszyscy oby­
watele. N;e da sie pogodzić in­
teresu rybaka z Koła czy Ko­
nina członka spółdzielni w Po­
znaniu z je^o poczuciem gospo­
darza i m’’łośnxka rzeki, nad 
która miękka, z której żyje i 
do której jest przywiązany.

Specjalnie szeroko pisaliśmy 
o sprawach gospodarczych 
spółdzielni, gdyż leżą nam na 
sercu jei dalsze losy. Ktoś bo­
wiem mógłby Dowiedzieć, że 
stawiaiac koncepcję pozbawie­
nia snółdzielni obszarów poło­
wowych. podpisujemy na nią 
wyrok likwidacji. Z naszego 
wywodu chvba dość wyraźnie 
wynika, że tak nie jest.

Zbigniew MIKA

Dwudniowe mistrzostwa zapaśnicze Wielkopolski nie 
ściągnęły na matę spodziewanej ilości zawodników, choć 
stawili się wszyscy, którzy mieli coś do powiedzenia w 

walkach o mistrzowskie tytuły.
Pojedynki były zacięte, prowadzone na dobrym poziomie 
i często oklaskiwane przez widownię. Jeden z takich mo­
mentów został uchwycony przez naszego fotoreportera z 
walki w wadze średniej pomiędzy Mocnym (Warta) i Za- 
rembskim (Legia) — u dołu, który uległ silniejszymu 

warciarzowi.
Fot. K. Przychodzki

POZNAŃ 
nadal w czołówce

Decyzją Zarządu Polskiego Związku Zapaśniczego przyzna 
no Poznaniowi prawo reprezentowania swych barw, pod­
czas mających się ■wkrótce odbyć w Szczecinie mistrzostw 
Polski, przez trzy drużyny. Daje to wyobrażenie o naszej 
pozycji wśród czołowych okręgów zapaśniczych. Czy repie 
zentacja Poznania, ubiegłoroczny mistrz Polski utrzyma 
swoją pozycję?
Rozegrane w sobotę i w nie 

niedzielę mistrzostwa woje­
wództwa seniorów, dały nam 
prawie pełny sprawdzian for 
my naszych reprezentantów. 
Dobrze się stało, że startowa­
ło w nich mniej, niż zapowie­
dziano, lecz reprezentujących 
w większości dobry poziom za 
wodników.

Należałoby się zastanowić, 
czy w przyszłości nie ograni­
czyć możliwości startu w mi­
strzostwach jedynie dla zawód 
ników od klasy II wzwyż, 
gdyż start słabeuszów nic im 
ani też ich przeciwnikom nie 
daje.

Wszyscy startujący — poza 
wagą ciężką — wykazali bar­
dzo dobry poziom i przygoto­
wanie do mistrzostw. Pokaza­
li bardzo bogaty repertuar 
chwytów i kontr oraz wyka­
zali ambicję i dużą wolę zwy 
cięstwa. Dotyczyło to szcze­
gólnie wag lżejszych, gdzie za 
wodnicy nasi reprezentują w 
wielu wypadkach poziom kra 
jowej czołówki. W wadze mu 
szej wielką niespodzianką by­
ła porażka ubiegłorocznego 
mistrza Polski Kaczmarka 
(Warta) z jego klubowym ko­
legą, znajdującym się w do­
skonałej formie — Mieczni­
kiem. Szkoda, że barw Pozna­
nia nie będzie bronił, znajdu­
jący się na nakazie pracy Ma 
karowicz (AZS), gdyż w wa­
dze tej mielibyśmy naprawdę 
„wielką trójkę” mogącą nawet

pokusić się o zdobycie trzech 
pierwszych miejsc w mistrzost 
■wach Polski. Przy ustawia­
niu reprezentacji do wagi ko­
guciej — oprócz bezkonkuren. 
cyjnego Schneidra (Unia) i 
Przybylaka (Olimpia) nie na­
leżałoby pominąć bardzo pe­
chowo walczącego w mistrzost 
wach Pierarda, tym bardziej 
że zajmujący III miejsce Ci­
szewski uległ w finałach groź 
nęj kontuzji. Dużym sukcesem 
kolejarza Radzińskiego, który 
jednak musi nauczyć się wal­
czyć ofensywnie, było jego 
zwycięstwo nad rutyniarzem 
Spychałą (Legia). Obaj ci za­
wodnicy powinni być naszy­
mi bardzo silnymi punktami 
na mistrzostwach Polski. „No­
wą twarzą”, która wydatnie 
wzmocniła szeregi naszej re­
prezentacyjnej ósemki, jest u- 
biegłoroczny zdobywca III 
miejsca w mistrzostwach Pol 
ski — Mokras (Kolejarz), wa 
ga półśrednia, który po ukoń­
czeniu służby wojskowej po­
wrócił do Poznania. Szkoda 
tylko, że ten bardzo ambitny 
zawodnik nie ma absolutnie 
warunków do treningu, gdyż 
mieszkanie w hotelu robotni­
czym i ciągłe dojazdy do mie 
szkającej poza Poznaniem ro­
dziny, absolutnie nie sprzyja­
ją rozwojowi jego formy. Bar 
dzo udany był start Zającz­
kowskiego (Posnania), który 
niespodziewanie pokonał Moc 
nego (Warta) oraz dysponujące 
go doskonałymi warunkami fi 
zycznymi i inteligentnie wal-

Wydarzenia 
portażu, nie 
którego rola 
niu faktów.

I

Sir Frederick Harold Mar- 
ley skręcił gwałtownie 

kierownicę — i wjechał na ry­
nek. Kraków nie spał jeszcze 
o tej porze. Cichy wieczór póź­
nej, ale pięknej jesieni wycią­
gał ludzi z domów na Planty i 
Rynek. Marley coraz częściej 
naciskał dźwignię hamulca: 
przechodnie posuwający się w 
tempie zwolnionego filmu, zry­
wali się nagle sprzed maski 
„Hudsona".

Marley był zmęczony. Droga 
z Pragi do Krakowa nie nale­
ży do najwygodniejszych. W 
umieszczonym nad szybą lu­
sterku widział twarz drzemią­
cej żony...

Jeszcze jeden zakręt, potem 
•wyłączenie biegu. Samochód 
przystanął cicho przed hotelem 
„Grand". Portier wyjrzał szyb­
ko zza drzwi, zobaczył „smol­
nych" gości, i wybiegł na chod­
nik.

— Pan Marley, attache lotni 
czy USA w Warszawie — mó­
wił suchym głosem przywołany 
tłumacz — zatrzyma się w Kra 
kowie dwa dni. Życzy sobie 
dwu p oko j owego apartamentu.

Amerykanin potakiwał ryt- 
wiicznie głową. Odprowadził 
żonę do pokojów. Gdy schodził 
na dół — w końcu czerwonego 
dywanu stali już pomocnicy 
portiera, gotowi wnieść nawet 
100 walizek gościa.

Marley pchnął obrotowe 
drzwi i stanął po prawej stro­
nie niebieskiego „Hudsona". W

i przestępcy, występujący w re- 
tworem wyobraźni autora, 

'legała tylko na zarejestrować

jego palcach błysnęły klucze 
do samochodu.

Nagle z ust Amerykanina 
wydarło się przytłumione prze­
kleństwo. Zaciekawieni traga­
rze podeszli bliżej. Srebrna 
klamka samochodu była wyła­
mana... Tuż koło niej szpeciły 
nieskazitelną powierzchnię au­
ta głębokie ślady po twardym 
narzędziu.

Marley szarpnął drzwiczki.
— Goddam! — wykrzyknął 

— Where are the damned 
thienes?!

Jeszcze raz wezwany tłu­
macz mówił gorączkowo do kie 
równika , .Grandu":

— On powiedział, że ktoś go 
okradł. Zginęła mu teczka ze 
służbowymi papierami, kilka 
walizek, biżuteria, pieniądze 
— i prezent od Eisenhowera: 
buty z krokodylowej skóry.

Za pięć .minut do hotelu 
wkroczyła milicja.

II
idać było, że człowiek sie- 

* ’ dzący za biurkiem jest 
bardzo zmęczony. Drżały mu 
lekko palce, gdy sięgał po 
szklankę niedopitej kawy.

Spojrzał w okno. Most Uni­
wersytecki tętnił za szybą 
upartym hałasem tramwajów i 
samochodów.

Zaterkotał telefon.
— Słucham. Tu naczelnik 

wydziału służby kryminalnej 
Komendy Miejskiej. Co? Co?

W. Tyblewski

“NOCE ZBRODNI1
Przekażcie telefonogram dy­
żurnemu. Cześć!

Naczelnik wbił wzrok w sza­
re drzwi pokoju. Ktoś pukał.

— Wejść — i po chwili — a, 
to wy, poruczniku. Musimy po­
gadać.

Tadeuszak usiadł naprzeciw 
naczelnika.

— Panie naczelniku — po­
wiedział — w żaden sposób nie 
możemy wejść na ślad tej cho­
lernej bandy.

— Skąd -wiecie, że to banda?
— Każdy napad jest podob­

ny do drugiego jak kropla -wo­
dy. Zawsze dotkliwe pobicie i 
potem ogołocenie ofiary z pie­
niędzy i cennych przedmiotów. 
Zegarki, pióra, teczki. To jest 
na pewno zorganizowana ban­
da.

— Hm...
Od szeregu dni Komenda

...dwóch napastników biło do 
utraty przytomności. Poszko­
dowanego znaleźli milicjanci w 
krzakach. Napastnicy zabrali 
mu zegarek, złotą obrączkę, 
wieczne pióro i 500 zł.

...kobiecie wyrwano z rąk to­
rebkę...

...pobito oraz okradziono ofi­
cera WP...

Według opisów — bandyci 
działali pod osłoną nocy. Po­
szkodowani przedstawiali ich 
jako trzech młodych, silnych 
mężczyzn.

— Hm... — naczelnik tarł 
ręką zmarszczone czoło — mu­
simy ich złapać. Musimy po­
ruczniku.

— Od dnia dzisiejszego jesz­
cze bardziej wzmocniliśmy pa­
trole — po trzech milicjantów.

— Dobrze.
Zapukano do drzwi. Dyżurny 

podoficer meldował się z wy­

pełnionym blankietem telefo- 
nogramu.

— Wiem o co chodzi — po­
wiedział naczelnik. Połóżcie to 
tu. Jesteście wolni.

— Chciałbym już odejść do 
roboty naczelniku — powie­
dział po chwili ciszy porucznik.

— Nie. Zostańcie. Wiem, że 
nie spaliście już dwie noce. Ale 
nie będziecie mieli na to cza­
su jeszcze ze dwie. Przydzie­
lam was do innej sprawy.

— Jak to... Przecież ja tych 
bandziorów złapię może dzi­
siejszej nocy...

— Słuchajcie, sprawa którą 
wam zaraz przedstawię jest o 
wiele trudniejszą. Jesteście 
moim najzdolniejszym pracow­
nikiem. Czytajcie.

Naczelnik przysunął do po­
rucznika białą kartę telefono­
gram u :

Miejska MO w Poznaniu przej 
mowała suche relacje o napa­
dach rabunkowych. Miejscem 
przestępstw były okolice Dwór
ca Głównego oraz park, roz­
ciągający się przed gmachem 
DOKP przy ul. Marchlewskie-
go. Prawie każda noc przyno­
siła nowe doniesienia 'o krwa-
wym papadzie. Ofiarami byli 
najczęściej ludzie wracający z 
nadróży.

Oficerowie KM MO znali już 
na pamięć szczegóły napadów

...po pobiciu wydarto Aloj­
zemu Glanzowi zegarek oraz 
płaszcz o łącznej wartości oko­
ło 2.300 zł....

Telefonogram
Komendy Dzielnicowej MO. N

K.M.M.O. Poznan

Mi as to

czącego Dragana (Legia), zapo­
wiadającego się na zawodni­
ka dużej klasy. Najsłabszym 
punktem naszej reprezentacji 
będzie waga ciężka, gdzie pod 
nieobecność ubiegłorocznego 
mistrza Polski, Mąki, wyklu­
czonego z mistrzostw za nie­
właściwe zachowanie, trium­
fował znajdujący się w nie 
nadzwyczajnej formie Leitge- 
ber.

Zespołowo zwyciężyła War­
ta — 16 pkt. Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że po dłuższym 
kryzysie przychodzi do sie­
bie drużyna Kolejarza, czego 
dowodem jest jej zespołowe 
zwycięstwo nad I-ligową li­
nią. Dalsze miejsca zajęły; 
Posnania, Legia i Olimpia.,

Tytuły mistrzów wojewódz­
twa na rok 1957 zdobyli: (od 
muszej do ciężkiej) Miecznik 
(Warta), Schneider (Unia), Ra 
dziński (Kolejarz) Konieczny 
(Warta), Mokras (Kolejarz, 
Zajączkowski (Posnania), Czu- 
jewicz (Warta) i Leitgeber (Po 
snania). (Of.)

II■I■IIIIIIIIUIIIIM

Nr fonogramu nadającego------- —•

ouWetająca)

T R E S C:
komenda Dzielnicowa MO. Nowe Miasto melduje, że w dniu l.XII,1956f.
o. .13;^ tele.fQAn.lcznle.. zawiadomił, o..
ujawnieniu w rowie przy ul. Ml ic zanskU J, zwłok N.N. mężczyzny-....... ..



Obwieszczenia
W związku z utworzeniem nowej formy orga­
nizacji sportowych pod nazwą „Stowarzysze­
nie Związkowych Organizacji Sportowych1* 
Rada Okręgowa ZS Kolejarz w Poznaniu, Dwo­
rzec Główny ogłasza z dniem 31 marca 1957 r.
swoją likwidację. 
7817g Komisja Likwidacyjna

Ha^owncy poszukiwani
Oborowego do wysokomlecznych krów, robot­
nika do koni i pomocnika traktorzysty, samot­
nych poszukujemy. Gospodarstwo Rolne Kępa 
pow. Szamotuły (OZK — 110). Kwatery zape­
wnione. 7348g
Głów nego księgowego z praktyką w rolnictwie 
przyjmie do pracy zaraz dyrekcja Zespołu PGR 
Nielubla, st. kol. Nielubia. pow. Głogów. Wa­
runki do omówienia na miejscu, po zgłoszeniu 
się osobiście. K1425
2 kierowników gospodarstw, 2 księgowych 
technicznych obeznanych z księgowością rolną 
oraz kancelistkę przyjmie Zespół PGR Głów­
czyce. poczta Główczyce, pow. Słupsk. K1426
Techniku zaopatrzenia ze znajomością branż 
XIV, XV, XIX i XX zatrudni zaraz Poznańska 
Fabryka Maszyn Żniwnych Poznań - Starołę- 
ka. ul. Pstrowskiego 1. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje dział kadr. K1432
Wysokokwalifikowanych pracowników ekono­
micznych, możliwie z wyższym wykształceniem, 
dobrze obeznanych z branżą budowlaną na sta­
nowiska: insp. organizacyjnego, st. ekonomisty 
w dziale planowania poszukuje zaraz Zielono­
górskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Zielonej 
Górze, ul. Sulechowska nr 19. Warunki do o- 
mówienia na miejscu. K1436
20 kobiet do sprzątań ogólnych, zatrudni Spół­
dzielnia Pracy „Czystość" w Poznaniu, ul. Mic­
kiewicza 36. Zgłoszenia w godz. 7—15. KI455
Głównego księgowego, księgowych technicz­
nych na gospodarstwa i do Zespołu przyjmie 
natychmiast Zespól PGR Jarzmanów, * p-ta 
Jarzmanów, st. kol. Głogów, pow. Głogów. Re­
flektuje się na siły o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych i z długoletnią praktyką w PGR.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne. K1516
10 murarzy, 6 cieśli i zduna przyjmie zaraz do 
budownictwa Dyrekcja Zespołu PGR Piotrko­
wice, pow. Trzebnica, stacja kolejowa Skoko­
wa, woj. wrocławskie. Reflektuje się na fa­
chowców z dłuższą praktyką w budownictwie. 
Warunki płacy wg stawek budowlanych, kwa­
tery i stołówka na miejscu. K1452
Kierownika obrotu towarowego, kierownika 
Zakładów Zbiorowego Żywienia, 2 kelnerów, 
pracownika umysłowego na samodzielne stano­
wisko „organizacji zatrudnienia i płac‘‘ zatrud­
ni zaraz Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Grodzisku Wlkp. Reflektujemy na siły fa­
chowe, warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja PSS
w Grodzisku Wlkp.. plac Anny 5. K1454
Kobiety na stanowiska salowych zatrudni za­
raz Szpital Miejski im. J. Strusia w Poznaniu, 
ul. Szkolna 8/12. Wynagrodzenie wg siatki płac
Sł. Zdr. plus bezpłatne wyżywienie. K1517
2 sprzątaczki zatrudni Powszechny Dom Towa­
rowy w Poznaniu Zgłoszenia w dziale kadr
PDT — Poznań, ul. Al. Lampego 14. K1518
Kucharzy, kelnerów, bufetowe, pomoce ku­
chenne, robotników zatrudnią Poznańskie Za­
kłady Gastronomiczne Zachód Poznań, ul. Ra­
tajczaka 33, telefon 518-60 i 517-65 na okres 
XXVI Międzynarodowych Targów Poznańskich. 
Podania należy składać osobiście w Dziale Za-
trudnienia do dnia 10. 4. 57. K1501
Zespól PGR Dobra Szczecińska ogłasza konkurs 
na stanowisko z-cy gł. księgowego. Wymaga- 

■ ne średnie, ogólne lub specjalne wykształce­
nie, wieloletnia praktyka w księgowości rolnej, 
znajomość finansów. Oferty kierować listownie 
ze szczegółowym życiorysem na adres: Zespół 
PGR Dobra Szczecińska, pocz. Dobra Szczec.,
pow. Szczecin. KI 507
Woźniców kwalifikowanych oraz pracowników 
stajennych obeznanych z wszelkimi pracami 
wchodzącymi w zakres tych czynności na pra­
wach ciągłości pracy przyjmie zaraz Woje­
wódzka Spółdzielnia Pracy „Transped1 w Po­
znaniu, ul. Towarowa 45. K15U

ODBIORNIKI RADIOWE
i wzmacniacze wszelkiego typu

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„ELEKTRO - TELETECHNIKA”, Poznań

punkt 
punkt 
punkt 
punkt

usługowy 
usługowy 
usługowy 
usługowy

ul. Czerw. Armii 23, tel. 39-83 
ul. Czerw. Armii 49, tel. 13-97 
ul. Paderewskiego 8, tel. 502-95 
Ul. Chwaliszewo 7—8, teł. 32-94

_________ K1512

MŁYN WALCOWY, KULOWY LUB MŁOTKOWY 
oraz

SITA WIBRACYJNE I INNE URZĄDZENIA 
do przemiałowni minerałów 

zakupi natychmiast 
przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty kierować do Biura Ogłoszeń Kraków.4
Rynek 46 dla nr K1232. K1508

WYTWÓRNIA 
ELEMENTÓW 

BUDOWLANYCH 
Poznań - Antoninek, 

Leszka 57 
przyjmuje zamówienia 

NA WYKONANIE 
z cementu zleceniodaw 
cy większych partii 
elementów żel-, żużlo- 
i trocino-betonowych. 

Biuro czynne od go-
dżiny 16—20.

Praca

7121g

Mężczyzna do konia i 
prac w ogrodnictwie po­
trzebny na stałe.. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 7235g.
Szwajcar samotny potrze­
bny zaraz. Deutsch, Czar- 
kowo, p-ta i pow. Ko­
ścian, stacja kolejowa Ko
ścian. 724 Ig
Potrzebna pomoc do dwój 
ga dzieci na dobrych, wa­
runkach. Poznań, Mazo­
wiecka 45 m. 1, od godz.
13—19. 7341g
Czeladników szewskich, 
na damskie obuwie przyj 
me zaraz. Stanisław Prze 
worski. Poznań, Kraszew
skiego 28. 7342g
Krawiec do szycia spodni 
(dobra praca, stałe zaję­
cie) poza dom oraz kra­
wiec do damskiej garde­
roby potrzebni. Poznań, 
Lampego 13 m. 5. 7468g
Pomoc domowa z goto­
waniem potrzebna. Refe­
rencje konieczne. Poznań. 
Lampego 13 m. 5. 7469g
Gosposia starsza na wieś 
z .(Samodzielnym prowa­
dzeniem domu zaraz po­
trzebna. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 7479g.
Panią znająca samodziel­
ne prowadzenie gospodar 
stwa domowego na wsi 
przyjmie samotna osoba. 
Warunki mieszkaniowe 
dobre. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7668g.
Fryzjerski pomocnik po­
trzebny na stale, zaraz 
lub później. Poznań, 
Kniewskiego 19. 7343g
Krawcowa przyjmie pra­
cę poza dom — garderobę 
damską. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 7354g.
Pomoc domowa stała lub
dochodząca do lekarza
pilnie potrzebna. Poznań, 
Chociszewskiego 4 m. 13. 

7360g
Fryzjer potrzebny na sta­
łe na 4 godziny dziennie. 
Poznań - Sołacz, Nad
Wierzbakiem 20. 7371g
Potrzebny zaraz zdolny 
czeladnik szewski na obu 
wie damskie. Eugeniusz 
Piotrowski. Świdmca, O- 
brońców Stalingradu. 46. 
woj. koszalińskie. 19238p
Poszukuje się 
do zbierania 
na artykuły

agentów 
zamówień 
chemiczne

na terenie województwa 
szczecińskiego, koszaliń­
skiego i poznańskiego. 
Zgłoszenia: Wytwórnia
Chemiczna „Duraczów”, 
Biuro — Łódź, ul. Jara­
cza 22. tel. 325-73. KI539

Instytucja 
poszukuje 
nia br.
POKOJU 

na biuro

od
handlowa

w

1 kwiet-

TELEF. 
śródmie-

ściu Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 737»g

Gospodyni solidna ,z refe­
rencjami, umiejąca do­
brze gotować, może zgło­
sić się zaraz. Poznań. Ma 
tejki 40/41, m. 14. Dr Ós-
kar Bielawski. 7361g
Pomoc domowa potrzeb­
na od godz. 14—18. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
7364g.

nr

Krawcowa kwalifikowa­
na potrzebna. „Nina”, 
Poznań, Rutkowskiego 23
m. 9. 7372g
Przyjme panienkę zaraz 
do 2 dzieci. Warunki bar 
dzo dobre. Poznań, Swier 
czewskiego Ha m. 6.

7384g

Nauka
Języki obce wykłada pro 
fesor Romington. Opłaty 
niskie. Poznań, Józefa 5
m. 7616g
Tańców nowoczesnych, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

6290g
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicz;. 
27 m. 7. 6882g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, 
ul. Chełmońskiego 7, tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni-
żek kolejowych.

Kupno

7725g

KUPUJĘ 
wszelkiego rodzaju 

GALANTERIĘ 
włókienniczą 

oraz towar włówienni
czy i paczek PeKaO.

B. Zawistowska, 
Poznań, Saamarzew- 
skiego 19. 7378g

3 BILARDY
karamboiowe małe

do sprzedani 
po korzystnej cenie. 
Pom. Sp. Rzem.-Drze- 
wna, ul. Wielka 8.

____________ 7317g

. S. „M9TOIBYT**
Wrocław, ul. Żegiestowaka 3
POSZUKUJE PRODUCENTÓW 

na wykonanie części samochodowych I motocyklowych

IFA F8 — 9; EMW — 
Przykładowo pod a jemy kilka 

śruby dwustronne 
łańcuchy 
koła sterowe 
przerywacze kompletne lub 
tarcze koła (felgi) 
koła zębate itp.

między innymi do:
340; JAWA; EMW-R
asortymentów:

w elementach

Oferty od zakładów państwowych, spółdzielczych i Pry~o 
watnych z podaniem cen orientacyjnych i terminów dostaw^ 
(wykonanie z materiału własnego) prosimy kierować na adres ę. 
jak wyżej. Dokumentacja i wzorce' do wglądu na miejscu. *

Silniki elektryczne 
wszelkiego typu 

naprawia w ciągu 7 dni 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„ELEKTRO - TELETECHNIKA”
Poznań, punkt usługowy ul. Rolna 4—6. tel. 97-98

K1513

M OGŁOSZENIA DROBNE h
Kupię trak. Oferty z po­
daniem ceny kierować: 
Krotoszyn, Kobylińska 8 
m. 5. I9252p
F.nterovioforni w tablet­
kach kupię. Rawicz, Ry­
nek 9, I p., m. 1. 19077p
Kupię samochód „Merce­
des” V170, „Opel Kapi­
tan”, „Steyr”, „Skoda” 
w dobrym stanie lub do 
remontu. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 7359g.

Młocarnię „Stahl - Łanz” 
z prasą i pasami, lokomo- 
bilę „Marshal” 15,5 m2 w 
idealnym stanie sprzedam. 
Jan Kowalski, Sławsko 
Wielkie k. Kruszwicy, po 
wiat Inowrocław. 19242p

Sprzedaż

Agregat — elektrownię 
domową, wytwarzającą 
prąd zmienny 220 V ' na 
18 żarówek 100-watowych 
z silnikiem na benzynę 
4.5 KM, ceną 10 000 zł 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 19245p.

Pianina kupuje Magazyn
Fortepianów, Poznań,
Czerwonej Armii 39, w po
dwórzu. 525 Ig
Puch i pierze nowe, uży­
wane kupuje F-ma „Pol- 
plume”, Poznań, Rynek 
Łazarski 2, od godz. 8—13. 

6205g
Włosie, szczecinę, inne s
rowce 
puję.

śzczotkarskie ku- 
Marian Celler.

mistrz szczotkarski, Po­
znań. Zielona 5, przy pla 
cu Bernardyńskim. 6613g
Samochód osobowy „Sko­
da” do remontu kupię. 
Poznań, tel. 95-89. 7148g
Samochód „Mercedes” V 
170, tylko w dobrym sta­
nie kupię lub zamienię 
na samochód DKW — 
różnicę dopłacę. Adamski, 
Chodzież, Rataje 1. 7385g

Igelitowe odpady płasz-. 
czowe, innę, polichlorek 
winilu, biel cynkową, ty­
tanową, ftalan dwubutu- 
lu, barwniki, pigmenty 
— stale kupuje po najwyż 
szych cenach — poszukuje 
dostawców „Termoplast”, 
W-wa, al. Jerozolimskie
73, tel. 854-45. K1557
Kupię śrutownik walco­
wy, perlak, krajalnicę, 
sortownicę i jagielnik. O- 
ferty z podaniem ceny 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 19246p.

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań,

Saksofon tenor „Conn” 
sprzedam. Oporowski, O- 
strów Wlkp., Wrocławska
61. 19249p

Wrocławska 13. 6327g

Sprzedani aparat do wy­
robu wód gazowych. Kro 
toszyn, Kobylińska 8 m. 5. 

19251p

Czapki na dalszą sprze­
daż poleca pracownia cza 
pek. J. Rogala, Poznań,

Dwie maszyny piekarskie 
(mieszadła) sprzedam. Sta 
szak, Kościan, Grodziska 
9. 18738p

Szkolna 1. 7I41g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia 
Chojnaccy Poznań, Wro­
cławska 25. 6626g
Motocykl „DIW” 500 ccm. 
czterotaktowy, 500 ccm z 
przyczepką. na chodzie 
sprzedam. Kurowski. Gro 
dzisk Wlkp.. Rvnek 15.

7249g
Wózki 
modele

.dziecięce różne
oraz

sprężynowe,
materace 

poduszkowe
we wszelkich rozmiarach 
sprzedaje: Brzozowska.
Poznań, Czerwonej Armii
10. 6771g
Jadalnię dębową, kom­
pletną w dobrym stanie 
sprzedam. Łopatka, Ko­
ścian. Rynek 23. 7390g

Sprzedam dwie maszyny 
do wyrobu dachówek (fai 
cówkę) kompletne z dużą 
ilością podkładek. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7518g.
Bluzki, soódnice, koszule 
nocne. koszule męskie 
wierzchnie, nakrycia do 
chrztu poleca: Wytwór­
nia, Poznań, Mickiewicza
11 m. 3a. 7562g
Sprzedam narzędzia ko­
walskie mało używane. 
Poznań, Dąbrowskiego 57
m. 6a. 7604g

Sztuclec srebrny (12 o- 
sób) sprzedam. . Poznań, 
Opolska 97 m. 8. 1907lp

Silnik „Wanderer” W 24, 
kompletny ze skrzynią
biegów do remontu 
dam lub zamienię 
opony szesnastki.
Drawski Młyn, tel.

sprze 
na 2
P-ta 

2a. 
19072p

Silnik „Skodę” do remon 
tu lub po remoncie sprze­
dam. P-ta Drawski Młyn,
tel. 2a. 19073p
Barak nadający się na 
każde rzemiosło oraz 1248 
m2 ogrodu, owocowego w
Gnieźnie sprzedam.
formacje: 
m. 9.

Daikoska
In-

17
19074p

Sprzedana^ samochód ma­
łolitrażowy marki „Fiat” 
1100 po kapitalnym remon 
cie, nowowybity 1 lakie­
rowany. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla I9076p.

Barak w bardzo dobrym 
stanie 7X3 sprzedam. Po-
znań, tel. 36-08. 7307g
Sprzedani wózek dziecię­
cy koszykowy, głęboki na 
pasach. Poznań, plac Li-
powy 3 m. 1. 7308g
Sprzedani motocykl DKW 
250 ccm NZ w Idealnym 
stanie. Poznań, Grun­
waldzka 20a m. 8. 7311g

Motocykl BMW 
(sportowy) w 
stanie sprzedam. 
Poznań. Jeżycka 
w podwórzu, od

500 ccm 
idealnym 
Garczyk. 
50 m. 31. 
godz. 16.

7520g

Sprzedam silniki pierście 
niowe, na prąd zmienny 
220/380 V, 19 i 22 kW. Po­
znań, Chlebowa 14 m. 1.

 7312g
Spacerówkę mało używa­
ną sprzedam. Poznań, 
Czarnieckiego 14 m. 7.

 7314S

Sprzedam okazyjnie sa­
mochód osobowy ,.Hano- 
mag - Garand” w dobrym 
stanie. Wałcz, tel. 482 w 
godz. od 22 do 8 rano.

19241p

Sprzedam wózek koszy­
kowy w dobrym stanie. 
Poznań, Polna 7 m. 15.

7320g

Lakiernia natryskowa
M. PIECHOCKI

Poznań-Dębiec, ul. Goleszowska 29, tel. 508-82 
wykonuje 

wszelkie prace lakiernicze —• 
aamochody, motocykle, tablice oraz wszelką 

galanterię. 7376g

Lokale
2 pokoje z kuchnią, ogród 
Riem w Lesznie oraz po­
kój słoneczny z używa­
niem kuchni w Poznaniu 
zamienię na 2 pokoje z 
kuchnią wzgi. mniejsze w 
Poznaniu. Poznań, Dą­
browskiego 41 m. 6, od 
godz. 16. __  7116g
Zamienię dwa duże poko­
je z kuchnią, tarasem, 
wygodami w Inowrocła-

UNIEWAŻNIA SIĘ 
skradzioną pieczątkę. 
Miejski Handel Deta­
liczny, Sklep Wielo­
branżowy nr 21, Śrem, 
ul. Kościuszki nr 2, 
tel. 446. K1443

Wydzierżawię lub sprze­
dam parcelę w Poznaniu 
przy Dąbrowskiego. Wal­
czak, Wroniecka 10 m. 10.

19240p
wiu, na 
większe 
kowski, 
Okrężna

takie samo lub 
w Poznaniu. Rut 
Inowrocław, al.

Lekarskie

2. 19254p
Pokój z kuchnią (możli­
wość Uzyskania 3 pokoi), 
światło, gaz, woda, w Na­
kle zamienię na mieszka­
nie w Gnieźnie. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Poznań, Świerczewskiego 
3 dla 19247p.
2 pokoje z kuchnią, bal­
konem, słoneczne, samo­
dzielne w śródmieściu, za 
mienię na l’/s pokoju sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 nr 7305g.
Pokoju pustego ewentual 
nie umeblowanego poszu­
kuje samotna, starsza pa­
ni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7315g.
Poszukuję 1—2 pokoi z 
kuchnią, może być do re­
montu. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 7318g.

Nieruchomości
Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. tel.
87-95. 4S15g
Kamienicę komfortową z 
dwoma sklepami 150.000 zł, 
domek czteropokojowy 
cały wolny, parcelę 900 m? 
na Junikowie, 600 ms przy 
ul. Ściegiennego tanio 
sprzedam. Metelski, Poz­
nań, Czerwonej Armii 23 

6868g
Gospodarstwa: 96-morgo- 
we pszennej ziemi 125 000 
zł, 80-morgowe 100 000 zł; 
35-morgowe podmiejskie 
85 000 zł sprzeda spiesznie: 
Adamski. Chodzież. Ra­
taje 1. 7386P
Poszukuję dla poważnyęn 
reflektantów z gotówką 
od 100 000—500 000 zł resz- 
tówek - gospodarstw od 
5—100 ha, również kilka 
kamienic. Zgłoszenia 
przyjmuje: Adamski, Cho-
dzież. Rataje 1. 7387g

Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 10. przyjmuje co­
dziennie. Specjalność no­
woczesna technika steelo- 
nowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 6243g
Dr Danecki, specjalista 
chorób skórnych i wene­
rycznych — przyjmuje od 
godz. 11. Poznań, Czerwo-
ne.i Armii 31.

Zguby

6450g

Zgubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej 
nr 262667. Ignacy Maliń­
ski. Olsza, pow. Śrem. 
Uczciwego znalazcę pro-
szę o zwrot.

Różne

19069p

Artystyczna Cerownia Po­
znań, Kochanowskiego 5 
m. 5, tel. 43-20, dawniej
plac Wolności 1 5l18g
Naprawa maszyn do pisa­
nia to specjalność war­
sztatu: Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63. 
_____________________ l398? 
Garbowanie, tarbowanie 
i strzyżenie skór bara-
nich. 
znań

E. Makowiecki, PO'

nieć 66.
Sołacz, Grudzie-

5703 g
Protezy zębowe napra­
wiamy na poczekaniu. La­
boratorium dentystyczne, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 20. 18321p
W kuchenkach gazowych, 
poprawiam znacznie wa- 

'runki odbioru gazu, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki ,,Terrax”, Po­
znań, Kochanowskiego 5,
tel. 91-82. 6973g
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
E’-ma -„Terrax", Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 6974 g 
Dr. Zdzisławowi Jawor­
skiemu za uratowanie ży­
cia naszej córeczce i bez­
interesowną opiekę do­
mową oraz Pielęgniarkom 
i Siostrze Klarze z Od­
działu Zakaźnego Szpita­
la w Kościanie za troski! 
wą opiekę serdeczne po­
dziękowanie składają Wy 
hieralścj^. Śmigiel. Polna

Okazyjnie do nabycia: 
Resztówka 129 mórg pszen 
nej, śliczhy dom. dobre 
zabudowania 250 900 zł, go 
spodarstwo 150 mórg bu­
raczanej. zabudowaniem 
200 000 zł gospodarstwo 
100 mórg pszenno - żyt­
niej, zabudowaniem 150 
tys. zł. Adamski, Cho­
dzież Rataje 1. 7388g

13. 19070p

Obrączki próby 585 i kol­
czyki sprzedam. Poznań, 
Czerwonej Armii 37 m. 13.

■__________ ___ 7324g
Łódź dla wędkarzy ko­
rzystnie sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskięgo 3 dla 7323g.41-00. 19250O

Władysław lamcki
Dnia 17 marca 1957 r. zmarła po długiej i cięż­

kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana matka, siostra, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 85. śp.

z Chudzińskich

Wózek koszykowy „War­
szawa” w dobrym stanie 
sprzedam. Zgłoszenia: Po 
znań. Inżynierska 11 m. 5,

Feliks Janicki
Zmarły odznaczony był Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, Medalem Zwycięstwa I Wolności, Meda­

lem Za Warszawę i Odznaką Grunwaldu.

t

7951g

Kazimierz Kiełminski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. o

godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążoneRada Zakładowa

7M5gPoznań, Staszica 17.w Poznaniu. 7960g

dobrego pracownika, 
kolegę.

W dniu 17 marca 1957 zmarł nasz długoletni 
współpracownik, śp.

W Zmarłym straciliśmy 
serdecznego przyjaciela i

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w 

godz. 14 na cmentarzu na
środę, dnia 20 bm. o 
Junikowie.

Współpracownicy

Dnia 16 marca 1957 zmarł po krótkich cierpie­
niach mój ukochany mąż, nasz ojciec, teść, 
dziadek i wujek, śp,

żona z dziećmi I 
Poznań, Prusa 17.

rodzina
7»18g

Dyrekcja
Woj. Hurtowni Wyrobów' Przem. Chemicznego

Dnia 16 marca 1957 zasnął w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąz, 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 75, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Jumko- 
wie.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

Poznań, Grodziska 17, Gdynia. Kościan, 
Gniezno. Chmielinka, Londyn. Amsterdam. 7916g

Walentyna Skaza
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. o 

godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie tego 

samego dnia o godz. 8.30 w kościele na Osiedlu 
Warszawskim.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Kostrzyńska 17. Kraków, War­
szawa, Gorzów. 7952g

Dnia 16 marca 1957 zmarł nagłe, przeżywszy lat 
67, śp.

Roman Grochowicz
powstaniec wielkopolski, emeryt pocztowy.
Wyprowadzenie drogich zwłok nastąpi w śro­

dę, dnia 20 bm. o godz. 16.15 z kościoła św. Krzy­
ża w Obornikach Wlkp.

W głębokim smutku pogrążone 
żona I rodzina.

Matrymonialne

Dnia 18 marca 1957 zmarła po długiej I cięż­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św„ 
moja ukochana żona, nasza mamusia, śp.

z Jóźwiaków

Pelagia Bartkowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 21 bm. o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na 
Dębcu przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż, dzieci 1 rodzina

Parcelę 6500 m*. dowolna 
zabudowa, przy stacji i 
autobusie (przedmieście 
Poznania) 38 000 zł spiesz­
nie sprzeda: Krzesiński 
Poznań. Świerczewskiego 
1. 75<M»f>
Oberżę z zabudowaniem, 
Vs ha ziemi we wsi ko­
ścielnej sprzedam. Gnie­
zno, Dalkoska 17 m. 9.

192390

Kawaler w średnim wie­
ku, z wyższym wykształ­
ceniem (samodzielna pla­
cówka pracy) pozna pan­
nę interesującą się wsią, 
w wieku do lat 35, w celu 
matrymonialnym. Poważ­
ne oferty możliwie z fo­
tografią do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
•dla 7669K
Już wiele Pań Panów

Sprzedam 60 ar ziemi pod 
budowę we wiosce ko­
ścielnej Sławno. Informa­
cji udzieli Kasprzak. 
Skrzetuszewo. p-ta Sław­
no k. Gniezna. 19075o

nam zaufało i znalazło za 
naszym pośrednictwem 
swoje szczęście. Skorzy­
staj więc i Ty z usług
Biura
Poznań

Matrymonialnego.
skrytka 103.

Sprzedam dom 7-izbowy 
z •/z-morgowym ogrodem 
z drzewami owocowymi 
w Śmigłu, ul. Ogrodowa

.Bezpłatny informator o- 
trzymasz po przesłaniu 
adresu i znaczków za 1.55
zł. 7237g

38. 19237p
Domek fiński 4- lub 5-iz- 
bowy oraz aparat Roentge 
na kupię. Woźniak, War­
ka, Pułaska 8. 19?44n

Kawaler lat 42, mistrz 
fryzjerski, posiadający za 
kład, szuka żony, panny 
miłej i sympatycznej, do­
brej siły fryzjerskiej. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
192430.
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W grudniu Wydział Oświa­
ty w Kępnie zorganizował 
przy szkole podstawowej w 
Mechnicach 2-letni Powszech 
ny Uniwersytet Ludowy. Za-

Niedawno w artykule, zatytułowanym „Bezmyślny

jęcia odbywają 
zy tygodniowo.

się 2 ra- 
Frekwencja

jest dość liczna, gdyż wy-
nosi 45 osób 
ponad 50 osób 
wykładach.

Prelegentami

zapisanych, a 
uczestniczy w

tej placówki
są ludzie, posiadający przy­
gotowanie naukowe. Treść 
wykładów dostosowana do 
potrzeb ludności wsi obej­
muje tak przedmioty facho­
we i ogólnokształcące jak 
również artystyczne np.: pra­
wo cywilne, zagadnienia rol­
ne, hodowlane, geografia go­
spodarcza Polski, budowa 
wszechświata, wybrane za­
gadnienia dotyczące historii 
Polski, prac kulturalnych i 
artystycznych oraz praktyki 
życia codziennego: gotowa­
nie, szycie, itp.

Poza Powszechnym 
wersytetem Ludowym

Uni- 
w

Mechnicach pracują w po- 
wiecie kępińskim dwa 1-rocz 
ne uniwersytety niedzielne, 
zorganizowane przy szkołach
podstawowych w Szklarce
Mielęckiej i Przybyszowie. 
Obejmują one: wiedzę z za­
kresu upraw roślin i sadow­
nictwa, sposoby pisania po­
dań, sporządzanie testamen­
tu, obliczanie powierzcnni 
pól, zagadnienia bieżącej po­
lityki i inne.

800 tysięcy złotych 
dla Kalisza

topór", donosiliśmy o wycinaniu starych drzew w 
parku w Grodźcu (powiat Konin). Notatka nksza od­
niosła ten skutek, że sprawą Grodźca zajęło się sze­
reg osób i instytucji. Okazało się, że topór nie tylko 
był bezmyślny.

Oburzenie na wycinanie 
drzew' miało głębsze podłoże. 
W Grodźcu istnieje kilka grup 
ludzi, które nawzajem z so­
bą konkurują, walcząc o „do- 

i czesną" chwałę i władzę, bądź 
I o pewne korzyści osobiste. Ńie 
i ma w tym nic politycznego. 
Bo na przykład w jednej gru­
pie jest sekretarz podstawko­
wej organizacji partyjnej i 
duża ilość członków ZSL, a 
w drugiej znów są inni człon­
kowie PZPR. Chodziło o wiele 
spraw i sprawek, nieraz zu­
pełnie drobnych, lecz naj­
ważniejszym było pieniacko 
staropolskie — „czyje będzie 
na wierzchu".

Jednym z motywów sporu
stało się administrowanie
parkiem. Poprzednio władał 
nim PGR. Pasły się w parku 
krowy i cięto stare drzewa i 
nikt nie wołał, że krzywda 
się dzieje. W połowie ubiegłe­
go roku udało się drugiej gru 
pie odebrać park. Nowa ad­
ministracja (Wydział Oświa­
ty) z jednej strony dokonała 
kilku pozytywnych posunięć, 
na przykład ogrodziła obiekt

nowym płotem, z drugiej zaś 
strony drewno na to ogrodze­
nie uzyskała z parkowych 
drzew. Usunięte też zostały 
tablice oznaczające, że park 
zmajduje się pod ochroną. 
Dobrze więc, że chociaż w ka­
talogu zabytków sztuki (Wy­
dawnictwo Państwowego In­
stytutu Sztuki, Warszawa 
1951) jest on wymieniony, bo 
i władze wojewódzkie o tym 
zapomniały.

Nowa administracja zaczę­
ła ciąć więcej niż poprzednia. 
Wykorzystała moment, że 
część wiązów uległa chorobie. 
Padły drzewa chore, a przy 
okazji i szereg zdrowych. Wy­
cięto wiązy, a z rozpędu i 
olchy. Pozostały po nich pnie 
mające nieraz do metra śred­
nicy. Problemem nie do roz­
strzygnięcia jest kwestia, ile 
drzew znikło. Tego nikt nie 
liczył. Zezwolenie pierwotnie 
mówiło o 20 wiązach, potem 
okazało się, że wycięto za wie 
dzą leśnictwa 38 drzew, a w 
drugiej partii 12 drzew. Nikt 
jednak w Grodźcu nie li­
czył, ile ich naprawdę wyrą-

Nasi korespondenci piszq

bano. Całe szczęście, że drze-
wostan w Grodźcu jest ol­
brzymi, że nadal jest piękny 
i wspaniały. Grupa 600—800 
letnich dębów stoi nienaru­
szona. Ucierpiało otoczenie 
stawów w partii położonej 
bliżej pałacu.

Dzięki zainteresowaniu 
władz, spowodowanemu naszą 
notatką, należy przypuszczać, 
że wyrąb drzew -w parku zo­
stał zahamowany. Kierownik 
szkoły, opiekun parku z ra­
mienia Wydziału Oświaty w 
Koninie, przyrzekł, że będzie 
pilnow;ał stanu drzew. Wy­
dział Oświaty postanowił 
zwrócić się do Prezydium 
WRN o opracowanie planu 
wieloletniego zagospodarowa 
nia parku. Niech jednak nie 
opracowuje tego planu leś­
nik. lecz ktoś z ochrony przy­
rody. Jeden bowiem z

Piłkarze rozpoczęli sezon
- bokserzy na finiszu

Piłkarzy nie odstraszyła fatalna 
pogoda oraz zły stan boisic. Po- siwa 
czątek mistrzowskich rozgrywek 
za pasem; nasze czołowe drużyny 
wykazują jeszcze wiele braków, a 
zawodnicy niedostateczną kondy­
cję.

Potwierdziły to liczne piłkarskie 
pojedynki, rozgrywane na mocno 
śniegiem przyprószonych boiskach 
Wielkopolski.

Gwoździem piłkarskiej niedzieli 
w Poznaniu był mecz o Puchar 
Polski, w którym pierwszoligowy 
Lech uiegł szybkiej i technicznie 
zaawansowanej stołecznej Gwar­
dii 2:5. Gospodarze są w trakcie 
„montowania" swego reprezenta­
cyjnego zespołu. Wypróbowano 
kilku młodych zawodników: Kar- 
bowiak, Skubel, Jarzyński czy 
Maciejak — niewątpliwie, po pew­
nym czasie mogą okazać się po­

rę przyniosły ostatecznie zwycię- 
następującym reprezentan­

tom: we florecie kobiet: Szwarc 
(AZS) przed Przybylską i Wizą 
z Lecha; floret mężczyzn (rozegra­
no w trzech grupach wiekowych): 
Baszkiewicz (Zryw), Nachowski 
(AZS) i Maksymowicz (AZS). Po­
dobnie było w szabli, w grupie 
starszych zwyciężył Majewski z 
Kalisza, a w grupi© młodszych 
Grzędowski z Warty.

W Kościanie odbyły się finały o 
indywidualne mistrzostwo powia­
tu w konkurencji mężczyzn. Zwy­
cięstwo spośród 22 walczących od­
niósł Kazimierz Maślak przed Zie­
lonką z Kolejarza.

Nie próżnowali też pływacy. W 
wyniku zawodów korespondencyj­
nych zespołowo zwyciężyła Olim­
pia 234 pkt. przed Wartą 105, Le­
gią i Unią, (tp)

wysłanników Prezydium
WRN — leśnik, wypowiedział 
się. że park jest wadliwie po­
sadzony, że drzewa należy 
inaczej rozmieścić i odpowied
nio przerzedzić. Nie wiem, co 
by na to powiedziało społe­
czeństwo Wielkopolski. gdy-
by ktoś z tych „opiekunów

ważnym wzmocnieniem dębieckiej 
drużyny. Tym razem lechici nie 
zaimponowali, tym bardziej że ta­
kie filary, jak Anioła, Słoma i 
Sobkowiak nie czuli się najlepiej 
wśród swego młodego otoczenia 
i na... śliskim boisku. Warszawia­

Jednym z najtrudniejszych 
do rozwiązania dla Kalisza 
jest problem zatrudnienia.

W rejestrach referatu za­
trudnienia figuruje 300 bez­
robotnych. Liczba ta nie od­
powiada jednak rzeczywisto­
ści. Ludzi nie posiadających 
pracy jest w Kaliszu o wiele j 
więcej. Większość z nich szu­
ka pracy na „własną rękę" i 
w ogóle do referatu zatrud­
nienia się nie zgłasza.

Władze miejskie robią 
wszystko, co jest w ich mocy, 
by choć w części poprawić tę 
sytuację. Niestety, możliwo­
ści Prezydium MRN są bar­
dzo ograniczone. Zmiana na 
lepsze może nastąpić jedynie 
w drodze budowy nowych za­
kładów lub rozbudowy ist­
niejących.

Ostatnio Prezydium MRN 
otrzymało 600 tys. zł z fundu­
szu interwencyjnego, które 
przeznaczono na remont bu­
dynku przy ul. Długosza. Pro-

Z Leszna
Dziś, we wtorek, o godz. 18 w 

świetlicy PZGS przy ul Sło­
wiańskiej odbędzie się nadzwy­
czajne walne zebranie ZS Kole­
jarz. Na porządku obrad uchwa­
lenie statutu Klubu oraz ustalenie 
nowej nazwy.

Wystawa grupy 5-ciu w Muzeum 
Regionalnym cieszy się wiel­

kim zainteresow.aniem społeczeń­
stwa. W najbliższych dniach zor­
ganizowana zostanie loteria fanto­
wa, obrazów olejnych i grafik.

(R)

Z pow. rawickiego
VV ’ powiecie powstały do- 
’ ’ tychczas 43 kółka rolni­

cze, które zrzeszają 1018 człon 
ków. Najwięcej, bo po 50 
członków liczą koła w Pako­
sławiu. Sworowie, Gołaszynie 
i Miejskiej Górce. W zakła­
daniu kółek pomaga służba 
rolna oraz Marcin Malak z 
Miejskiej Górki i Fr. Kukla 
z, Jutrosina. Po zakończeniu 
prac związanych z zakłada­
niem kółek, przewidziany jest 
powiatowy zjazd, (wt)

jektuje się urządzenie 
zakładu odzieżowego, 
temu znajdzie stałe 
kilkadziesiąt osób,
wszystkim kobiet, (m. i.)

w nim 
Dzięki 

zajęcie 
przede

Rawicz lub Miejska Górka 
mogą się doczekać świet­

licy z dożywianiem dzieci. Po 
wiatowa Komisja Oświaty i 
Kultury czyni starania, by 
taka świetlica powstała w Ra 
wiczu z uwagi na dużą ilość 
matek pracujących, (wt)

VV tym roku w Ugodzie zo- 
’’ stanie wybudowana no­

wa szkoła o 4 izbach lekcyj-

4 * *
f

Teatry Kina
GNIEZNO — nieczynny, KA­

LISZ — „Rozdroże miłości" 
(premiera).

W POZNANIU:
OPERA: wtorek — „Opowie­

ści Hoffmanna", środa i piątek 
„Śpiąca królewna", czwartek 
„Holender tułacz", sobota — 
„Carmen", niedziela — „Cyga­
neria", poniedziałek — nie­
czynna; POLSKI: od wtorku 
do piątku — „Angelica", sobo-
ta — „Wieczór trzech 
niedziela — „Wieczór 
króli" i „Henryk IV",

króli", 
trzech 
ponie-

działek — nieczynny; NOWY: 
od wtorku do niedzieli „Brat 
marnotrawny", poniedziałek — 
nieczynny; OPERETKA PO­
ZNAŃSKA: od wtorku do nie­
dzieli — „Wesoła wdówka", po 
niedziałek — nieczynna, KO-
MEDIA 
działku 
na, od 
„Panna

MUZYCZNA: od ponie- 
do czwartku — meczyn 
piątku do niedzieli —- 
Nitouche"; SATYRY:

od poniedziałku do niedzieli (z 
wyjątkiem środy) — „Jutro po­
goda"; LALKI I AKTORA: od 
poniedziałku do środy — nie­
czynny, od czwartu do soboty 
„Baśń o pięknej Parysadzie", 
niedziela — „O piesku, co chęiał 
być szczotką" i „Jaś i Małgo­
sia" oraz „Baśń o pięknej Pa­
rysadzie".

KALISZ — Wolność: „Wypa-
dek na ulicy", Stylowe: ,Król
się bawi"; OSTROW — Przo­
downik: „Ona tańczyła jedno
lato“, słońce: 
jego bohater"
Polonia: 
shall",

,Pan kapitan i
GNIEZNO —

.Witaj nam, Mr. Mar-
Lech: ,Sąd Boży";

LESZNO — Sportowiec: „Jego 
rybki".

j a » o
PROGRAM I 
Fala 1322 m

12.10 — aud. dla wsi, 12.20 — 
wieś tańczy i śpiewa, 12.35 — 
dyskusja przed mikrofonem, 
13.05 — południowy koncert ży­
czeń, 14 — symfonia B-dur, 14.20 
aud. literacka, 14.40 — kartki z 
albumu, 15.10 — koncert estra­
dowy, 16 — z życia Zw. Radziec 
kiego, 16.30 — alpinizm i nau­
ka; pog., 16.40 — utwory forte­
pianowe komp. polskich,1 17.05 
aud. dla młodzieży, 17.39 — pol­
ska pieśń artystyczna, 18 — rep. 
literacki, 18.20 — odpowiada­
my słuchaczom w sprawach 
międzynarodowych, 18.30 —
ABC muzyczne, 19.05 — zwie­
rzenia przyjaciela, 19.20 — cze­
go chętnie słuchamy, 20 — nad 
książkami Stanisława Lema, 
21.30 — muz. taneczna, 21.50 — 
pięć minut o wychowaniu, 21.55 
zima musi odejść: opow., 22.20 
arcydzieła muz. kameralnej.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, 
15, 19, 21 i 23.

i

nych. Kredyty na ten cel są 
w Wydziale Oświaty, a roboty 
wykona BPP w Gostyniu, któ 
re przystąpiło już do prac 
wstępnych. Szkoła rozpocznie 
naukę z początkiem nowego 
roku szkolnego. Uczęszczać 
będą do niej dzieci z Ugody i 
Kubeczek, (wt)

Z Kalisza
W szkołach kaliskich 40 procent 

dzieci chorowało ostatnio na 
grypę. Chorują też i starsi. Lek­
komyślni za wcześnie wstają z łóż 
ka, narażając się na zapalenie 
płuc. Wiele osób powędrowało do 
szpitala i do sanatorium na Wo- 
licę. (t)

Przed wojną istniało w Kaliszu
Towarzystwo Uniwersytetu 

Robotniczego „TUR", prowadzone 
przez działaczy Polskiej Partii So­
cjalistycznej. Działacz Wiktor 
Szczęśniak wyszedł z inicjatywą 
reaktywowania tego Towarzystwa, 
do którego wstąpiło wiele osób. 
Przewodniczącym Zarządu TUR 
został Józef Cerekwicki. (t) 
09 marca br. odbędzie się sesja 
"O Powiatowej Rady Narodowej, 
której zasadniczym przedmiotem 
obrad będzie uchwalenie planu i 
budżetu powiatu kaliskiego na rok 
1957 oraz powołanie Kolegium 
Orzekającego, (t)

Przed kilku dniami powstało tu
Koło Związku Oficerów Re­

zerwy. Sekretarz Koła urzęduje w 
zarz. pow. LPŻ, al. Wolności 2, 
Harcerze kaliscy mają bardzo bo 

gate plany. M. in. projektują 
wycieczki, obozy i „poszukiwania 
skarbu". Brak im tylko... fundu­
szu. Ale i na to jest rada. Trzeba 
zorganizować jakąś dobrą impre­
zę dla rodziców i miłośników har­
cerstwa. (ww)

Dziś w Państwowym Teatrze im.
W. Bogusławskiego w Kaliszu 

odbędzie się premiera sztuki Je­
rzego Zawieyskiego pt. „Rozdroże 
miłości".

Sztukę reżyserował Mieczysław 
Winkler. Dekoracje projektował 
Jan Hawryłkiewicz. Udział biorą: 
Ludmiła Danjell, Maria Szczechów 
na, Halina Zbierzyńska, Roman 
Dobrzyński, Leon Józefowicz, Kle 
mens Myczkowski, Bohdan Sobie- 
siak i Zdzisław Winiarczyk.

Z Wrześni
prezydium WRN planowało 
* elektryfikację 40 wsi po­
wiatu wrzesińskiego na rok 
1960. Delegacja specjalna u- 
dała się z memoriałem PRN 
do Poznania, aby elektryfi­
kację przyspieszyć i objąć nią 
więcej wiosek. Delegacji uda­
ło się uzyskać objęcie planem 
dalszych 10 wsi. W przyszłym 
roku otrzymają prąd wsie: 
Gierłatow’o, Niekielka, Pod- 
stolice wraz z dworcem kole­
jowym oraz Starczanowo i 
Stroszki.

yaginęła w ostatnim dniu 
lutego bibliotekarka, 20- 

letnia Irena Mandys z Wrześ­
ni. Rysopis zaginionej: blon­
dynka, niebieskie oczy, średni 
wzrost, ubrana w beżowy 
płaszcz z czarnym futerkiem, 
na głowie chusteczka ciem-I 
no-różowa, brązowe rękawicz I 
ki skórzane, brązowa toreb­
ka, brązowe półbuciki. Wia- i 
domości o losie zaginionej 
prosimy kierować do najbliż- . 
szego posterunku M. O.

(K. St.) |

drzew" zauważył, że dęby w 
Rogalinie sa źle rozmieszczo­
ne, że należy je przerzedzić! 
A przecież dęby grodzieckie 
niczym nie ustępują ani pod 
względem wieku, zdrowia, 
piękności ani wielkości — dę­
bom rogalińskim.

Zdawałoby się, że w Grodź­
cu nastąpił wreszcie spokój. 
Tymczasem walka między 
grupami trwa. Przybiera ona 
formy nieraz ostre. Na przy­
kład niedawno, na zebraniu 
w gromadzie, jeden z rad­
nych wypowiedział się prze­
ciw' dewastacji parku. Zaata­
kował tym samym osoby z 
drugiej grupy. Wywołało to 
ten skutek, że w nocy wpadła 
do jego mieszkania cegła, wy 
bijajac okno. Sprowadzony 
pies milicyjny poszedł za śla­
dami i doszedł do pałacu. Kto 
rzucił cegłę, nie wiadomo.

Atmosfera Grodźca jest zła 
i należałoby ją rozładować. 
Bo od wybitej szyby i cegły 
do pobicia jest już niedaleko. 
Do tego wszystkiego dołącza 
się jeszcze inny aspekt. Gdy 
jedna grupa zarzuca drugiej 
niszczenie zabytków, druga 
grupa nazywa pierwszą obroń 
cami „pani hrabiny" i osoba­
mi torującymi jej powrót do 
pałacu i parku. Trudna to 
sprawa, gdy i opiekunom za­
bytków stawia się taki zarzut.

Kiedyś Rzymianie zburzyli 
„Dom Złoty", wzniesiony 
przez Nerona dlatego tylko, 
że go wzniósł tyran. Czy my 
mamy niszczyć z tego powodu 
parki obszarników? Nie hra­
bina sadziła drzewa w Grodź­
cu, lecz setki lat temu nie­
znani nam z imienia przod­
kowie chłopów grodzieckich. 
Te drzewa — to nasz ogólny 
skarb narodowy.

Z. PęCHERSKI

Jeszcze jeden 
szantażysta 
za kraikami

(Inf. wl.)
Szantażyści, którzy poupro 

wadzeniu Bohdana Piasec­
kiego rozwinęli w całym kra-
ju ożywioną ..działalność",
w Wielkopolsce nie mają ja­
koś szczęścia. ,.Co chwilę'
któryś z amatorów lekkich 
zarobków wędruje za kratki. 
Ostatnio noga powinęła się
Henrykowi 
(zam. w 
Ostrów). 8 
Marcelego 
również w 
mowTy list.

Wiertelakowi 
Radłowie pow. 

bm. wysłał on do 
G., zamieszkałego 
Radłowie, anoni- 
żądając złożenia

okupu w wysokości 25 tys. zł. 
Pieniądze te — pisał Wierte- 
lak — zostaną wydatkowane 
na cele organizacji. Po 
dwóch dniach Marceli G. 
który zawiadomił milicję, 
otrzymał drugi list.: szanta­
żysta ponawiał swe żądanie.

Trzeciego listu Wiertelak 
nie zdążył) już wysłać bo... zo 
stał ujęty przez organa MO. 
Prokurator powiatowy w 
Ostrowie zastosował wobec 
szantażysty areszt, (ak)

nie to dobrze się rozumiejący ze­
spół z lotnym i bramkostrzełnym 
atakiem.

Na razie po dwóch kolejnych po­
rażkach 2:5, musimy dać Lecho­
wi —- „niedostatecznie".

Warciarze wybrali się z wizy­
tą do Leszna, gdzie mieli za prze­
ciwnika niegroźny zespół miej­
scowej Polonii. Wygrali pewnie 
..zieloni" 4:1 (1:1). Mimo zwycię­
stwa nad mocno odmłodzonym 
składem gospodarzy, piłkarze sto­
licy Wielkopolski — nie zachwy­
cili.

Olimpia wypróbowała swoje siły 
w Koninie. Pokonała miejscowe­
go Górnika 2:1. Rezerwy Olimpii 
zremisowały we Wrześni ze Zjed­
noczonymi 1:1.

Stella w Gnieźnie gościła nie­
dawnego pogromcę Lecha Poz­
nań — bydgoską Polonię. Spodzie­
wane zwycięstwo odnieśli goście 
0:3.

W Głównej Polonia zwyciężyła 
rezerwy Lecha 4:3 Rezerwy War­
ty pokonały A~klasowy GWKS 2:o. 
Taki sam wynik uzyskała II dru­
żyna Warty w meczu z jednostką 
wojskową. I drużyna juniorów 
Warty wygrała spotkanie z dru­
gą drużyną juniorów swego klu­
bu 5:0.

jak widzimy, na boiskach ruch 
coraz większy.

W Szczecinie i Lodzi trwają wal­
ki' eliminacyjne mistrzostw Pol­
ski w boksie.

Poznańscy pięściarze nie obsa­
dzili poszczególnych walk przez 
swych najlepszych. M. in. nie sta­
nął do walk obiecujący leszczy- 
nianin "Dudzik oraz czołowi nasi 
zawodnicy Franek i Ponanta. W 
Szczecinie reprezentanci Wielko­
polski wylosowali dość szczęśliwie. 
Wytyk po ciężkiej przeprawie od­
niósł zwycięstwo nad warszawia­
ninem Bylińskim, a w Łodzi dru­
gi warciarz —Smolarek, wygrał ze 
Śledziem. Walki trwaja.

Pozostali, nie walczący w mi­
strzostwach warciarze, rozegrali to 
warzyskie spotkanie we Wrześni 
ze Zjednoczonymi. Wygrali go­
spodarze 12:6.

Z wielkim zainteresowaniem o- 
czekiwane przez sympatyków ko­
szykówki spotkanie Lecha z 
CWKS Wrocław przyniosło cięż­
ko wywalczone zwycięstwo gospo­
darzom 63:59,. dzięki czemu lechi­
ci zapewnili sobie wraz z war­
szawską Legią udział w walkach 
finałowych.

Niemal stu szermierzy stanęło 
do „pierwszego kroku". Przez o- 
siem godzin trwały pojedynki, któ

Piłka nożna: z zagranicy: Peru— 
Chile 1:0; Spartak (Praga) — Cra- 
covia 2:3; Valenciennes — Sedaa 
0:4; Marseille — St. Etienne 4:3; 
Nice — Monaco 0:2; R. C. Pa- 
ris — Sochaux 3:1; Nancy — An- 
gers 2:2; Lyon — Lens 3:0.

Puchar Polski: Włókniarz (Kros­
no) — Unia (Racibórz) 0:1; Polopia 
(W-wa) — Stal (Sosn.) 0:1; Lechia 
(Gdańsk) — Górnik (Zabrze) 0:3; 
Ruch — Lechia 2:1; CWKS (Kra­
ków) — Górnik (Wałb.) 0:1; ŁKS 
— Gwardia (Gd.) 2:0.

Koszykówka I liga męska gr. A.: 
Lech z CWKS (Wroe.) 63:59; Le­
gia — ŁKS 60:65; Gwardia (Gd) — 
AZS (Tor.) 66:61.

TABELA
1. Legia 17 632:506
2. Lech 15 596:572
3« ŁKS 14 573:571
4. AZS (Toruń) 13 558:607
5. CWKS (Wr) 1S 519:504
6. Gwardia (Gd) 10 479:595

Gr. B.: Wisła — Olimpia 107:62; 
AZS PW — Gwardia (Wr) 68:50; 
Sparta (Gd) — Polonia (W-wa) 
50:71.

tabela
1. Wisła 17 650:437
2. AZS PW 15 637:530
3. Polonia 14 530:557
4. Gwardia (Wr) 14 538:618
5. Olimpia 12 495:647
6. Sparta (Gd) 9 498:659

Kobiety: Finały I ligi o miejsca 
I—VI: Lech — AZS AWF 40:39; 
CWKS (Kr) — Wisła 47:24; Olim­
pia — Polonia 57:47; 1. Lech, 2. 
CWKS (Kr). 3. AZS AWF, 4. Olim­
pia, 5. Polonia, 6. Wisła.

Ligę opuściły dwa zespoły gdań­
skie: Sparta i Start.

II liga mężczyzn: Gr. A: Cra- 
covia — AZS (P-ń) 58:63; w tabeli 
prowadzi AZS (P-ń) 22 pkt. przed 
Startem (Kr.) 21 i Społem (Łódź) 
— 20.

Gr. B: AZS AWF — Ostrovia 
76:51; Warta (P-ń) — Górnik (Za­
brze) 52:47. W tabeli prowadzi 
Sparta (N. Huta) — 22 pkt. przed 
AZS AWF — 21 i Startem (Lublin) 
— 18 pkt.

Boks: BBTS (Bielsko) — Csepel 
(Budapeszt) 15:5.

Klub Sportowy „Piast**
w Kaliszu

Dotychczasowe koła sportowe 
„Budowlani" i „Sparta" w Kali­
szu połączyły się i stworzyły no­
wy Klub Sportowy „Piast". Po 
przyjęciu i zatwierdzeniu statutu 
powołano do życia pięć sekcji spor 
towych: szermierkę, piłkę nożną, 
strzelecką, lekko-atletyczną i piłki 
ręcznej. Przewodniczącym klubu 
wybrano Kazimierza Janiaka, (j)

Tenis: Międzynarodowy turniej 
w Kairze. Gra pojedyncza: Sko- 
necki — Moubarek (Egipt) 6:2, 6:2; 
Licis — Badreldin (Egipt) 9:7, 7:5; 
Skonecki — Washer (Belgia) 3:6, 
0:6; Licis — Maggi (Włochy) 6:3, 
6:4. Gra podwójna: Skonecki, Vi- 
ziru (Rumunia) — Washer (Belgia) 
Reyes (Meksyk) 2:6, 6:4, 3:6.

Tenis stołowy: Mistrzostwa świa 
ta: Kobiety: gra poj. Eguchi (Ja­
ponia); gra podw.: Mesony, Simon 
(Węgry); gra mieszana: Eguchi, 
Ogitnura (Japonia); mężczyźni: gra 
pojed. Tanaka (Japonia), gra po­
dwójna: Andreadis, Stipek (CSR).

Szermierka: Międzynarodowy
turniej szermierczy z udziałem 
zawodników Polski. Węgier i CSR 
zakończył się zwycięstwem Za­
błockiego — 6 zwyc. Drugim był 
również Polak — Ochyra — 4 
zwyc.

Co mówiq o mistrzostwach?
Delegat Polskiego Związku Za­

paśniczego, p. Bedyński:

— Jestem bardzo zadowolony 
z przeprowadzenia mistrzostw 
pod względem organizacyjnym. 
Działacze poznańscy jeszcze raz 
zdali egzamin z organizacji im­
prez na piątkę. Poziom mi­
strzostw w większości bardzo 
wysoki.

Przewodniczący Komisji Tech- 
niczno-Sportowej Sekcji Atletyki 
WKKF — j. Moczyński:

— Mistrzostwo stały pod zna 
kiem dużych niespodzianek, 
chor, prawdę mówiąc, niewiel­
kich. gdyż autorzy ich — 
mam tu na myśli Miecznika, 
Zajączkowskiego, Rudzińskiego

i Dragana — poczynili ostatnio 
bardzo duże postępy.

Wiceprzewodniczący Sekcji Atle­
tyki WKKF — p. Plenzner:

— Najważniejszym osiągnię­
ciem mistrzostw była, moim 
zdaniem, sportowa atmosfera, 
panująca podczas większości 
walk. Zdarzały się, niestety, 
wypadki łamania dyscypliny 
sportowej przez niektórych za­
wodników (Mąka), jednak kie­
rownictwo zawodów potrafiło 
we właściwy sposób na nie za­
reagować, czego dowodem jest 
zresztą wykluczenie z mi­
strzostw mistrza. Polski, Win­
centego Mąki, który jako stary 
zawodnik powinien być wzorem 
dla innych, (Of.)


